Nr 238 


Wychodzi codziennie ano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Rdministraeyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Na 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


= Środa 


Administracya otwarta od 10—4 po pełudniu i od 6—8 


wieczorem. 


„ałoskenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


29 października (Il listopada) 1908 r. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


Rok ill. 


miesięcznie kwart. _ pórocz. rocz. 
Prenumeraia;: W kraju —.56 2.50 4.50 N.- 
t Za granicą 1-35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kcp. pierwszy 1 10 kop. następny ras. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i cgłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


TEATR MIEJSKI, Dvrekcya S. Brykina. 


pantier: pp. Selawin, Brajnin, Andrejew, Basse, 
października 1) „Jolanta“, 2) „Pajace*. Dnia 31-go po raz 9-ty „ 
przedstawienia: w południe „Cesarz cieśla* wieczorem „Carmen“. 


nabywać można. 
TEATR „„SOŁOWCOW!:. 


Cczarowane koło“ 
ręba. 


TEATR „BERGONIER©, 


niczą pp. Swietłowa, Machajłowska, Skidan, 
czwarte 


czątek o godzinie 8-ej wieczorem. W 


przegiądu za 1908 rok“. 


Dyrekeya 1. Luwan=Torcowa. 10 r 
bicz, Czużbinowa, Jurjewa; pp. Bołchowskoj, Borisow, Krgmow, Leontjew, Rudnicki, 
dzinie 8-ej wieczorem. Ceny miejsce zwyczajne. Dnia 30-go po raz ostatni „Wiele 
L. Rydla z muz. S. Zaręby. Ma pierwszem przedstawieniu d 
Dnia 1-go listopada przedstawienie dobroczynne ; 
Wania* w 4-ch aktach. Prelegent prof. W. Peretz. W próbach nowe sztuki 


Dyrekcya M. Kubanskiego. 


Dziś dnia 29-gu „Książę ligor“. 


Dziś dnia 29-go po raz 3-ci 


Rajczewa; pp. Kubański, 


Wiele hałasu o nic". 
yrygować orkiesirą będzie sam p. Za- 
„Mieszkanie skarbowe”. Dnia 2-g0 przedstawienie odczyt „Wiadia 
„Głupiec'—Fulda i „Każdy dzień —Dy mowa. 


k dnia 30-gu benefis p. Michajłowskiej: „Zakazane pocałunki”, 


Uczestniczą pp. Walicka, Czalejewa, Leontjewa, Kar- 


Wkrótce wystawioną będzie op. „Borys Godunow*. Bilety 


3669—45 


nowa sztuka „Maga“. Uczestniczą pp. Da: 


Stiepanow. Reżyser N. Sawinow. Początek o go- 


Dnis 3l-go po raz l-szy „Za- 


3401—57 


Dziś dnia 29-go października „Gejsza“ operetka w 3-ch aktach. Uczest- 
Roszczin, Rybalczenko, Ludwigow, Majski. Nikolski-i'rank. Fo- 


2) „dci akt 
3890—34 


EEEE R E 
TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Występy znakomitej, niezrównanej wykonawczyni ról z „Wesołego Repertuaru'. Primadon 
my Warszawzkiego Rządowego Teatru MICHALINY ŁASKIEJ. A 1 

99 i 30-go października: Niebieska Myszka. Sensacyjna farsą. M. Łaska— Fanchotte (niema rywalek!). 


31-go października: 


i-go listopada: Czy jest co do ocienia? Farsa. M. Łaska—Zeze. 


9-20 listopada: 


ony Duranda. Farsa. M. Łaska— Bobinette. _ 
3-go i 4-go listopada: Amelie czyli Amalia... i tam dalej. 


5 go listopada: Benefis Michaliny Łaskiej. 


6-go listopada: Lulu. 


7-go listopada: Pożegnalny występ: „Przegląd Fars“. 


Teatr Polski. 


Meryngowska 0. 


Pierwszy raz w Kijowie występy Bolesława Leszczyńskiego, znakomitego artysty 


scen polskich. W czwartek dnia 30-go b. m. „Honor“ sztuka Sudermana. 


Bilety są 


do nabycia w kasach Teatru Polskiego: dziennej od g. 10-ej do 2-ej pp. Kreszczatik Nr 22 
(podwórze Grand-Hoielu) w magazynie „Semi Emaille“ i od g. 5-ej pp. w gmachu Tea- 
tru Polskiego, Meryngowska 8. W niedzielę kasa czynną jest przez cały dzień w gma- 


chu Teatru Polskiego. 


4064—2 


30-go października 2-gi i ostatni koncert 


ananego 
skrzypka 


E. Zimbalisty 


początek o godz. 81/4 w. 


Bilety u WŁ Idzikowskiego, Kreszcz. 35 i w dzień koncertu w kasie Klubu Kupiec od7 w. 
4—43 


kiej wagi. miczą 
Trio Miowscy i inni. 


CYRK. 


Dziś dnia 26 go Wielkie przedstawienie mader efektowne w 3-ch 
Gudziałach. Występ, młydzieńca-a'lety, Ailika—ćwiczenia ciężarami wiel- 
Uczestniczą ekwilibrystki: Luiza i Róża, klowni muzykalni, 
13-ty dzień championatu, zorganizow. przez p. A. 
Ottersteina, począt. walk o g. 1U!fą w. 


alczą: 1) Szemiakin i le Buche, 


2) Bambuła i Spule, 3) Tuomisto i Madrali, 4) Wilson i Manfred (walki do rezultatu). 


3876-25 


Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „„OGNIWO<« 


niniejszem zawiadamia pp. członków i ich gości, że w trzecią rocznicę otwarcia klubu, 
we wiorek dnia 4-go listopada r. b. odbędzie się | 


doroczny obiad 


w lokalu klubu o godz. 7-ej wieczorem. 
Zapisy na obiad przyjmują się o 


Wyznacz. z powodu 
podziału firmy 


Tylko do dnia 1-go listopada 


5-4325-3 
dnia dzisiejszego. 


Tania sprzedaż OBUWIA 


m 


Dom Handlowy J.USENKO, Prorezna N 2. 


3—4405—2 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Towarzystwa fabryki cukru i rafineryi 
Sobolówka 


Z powodu znisz zenia przez pożar 


dynku fabrycznego wraz z maszynami, 


w dniu 20-ym pażdziernika 1908 r. bu- 
aparatami i cukrem wewnątrz fabryki, 


ma zaszczyt prosić pp. akcyonaryuszów na nadzwyczajne walne zgromadzenie 
w dniu 27 ym l'stopada 1908 roku o godzinie 11ej rano w Kijowie do Grand- 


Hotelu pod Nr 50. 


Na nadzwyczajnem ogólnem zgromadzeniu rozpatrywane będą następujące 


kwestye: 


1) Przegląd bieżącej kampanii 1908/9 roku. 

2) Likwidacya strat, wynikłych z powodu pożaru, rozpatrzenie sumy strat, 
określonych przez Towarzystwo asekuracyjne. 

8) Rozpatrzenie się w sytuacyi i interesach Towarzystwa w danej chwili. 


4) Rozpatrzenie projektów, opracowanych przez zarząd. 


3-4399-2 


Do dzisiejszego numeru m BY WE M 


dołączamy dla prenumera- 

torów zamiejscowych pro- 

spekt Lecznicy Prywatnej 

przy Bulwarze Bibikow- 

skim. 

„Biuro pracy” Maio Zytomierska 6 
telef. 1788 


Flija: Laboratorna 12. Rekomend. 
cielki, bony, oficyal., rzemieśl. i 
służbę domową. 


nauczy- 
wszelką 


Przy Filli współmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. „—2484—42 


KALENDARZ. 
29 (11) Narcyza. 
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 

ytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ei, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przykij. rz-kat. Tow - dobroczyn- 
neści, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 

Biuro pośrodniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rasi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Biuro Koła Kobiot Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Biare Tew. DOśwlaia (kreszczaih | klub 
«OQgniwo»), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprócz niedziel) i świąt. 


Pel, Tow. Miłośników Sztnki Kreszczatik Nr 41 


Kaneolarya otwarta od 12—i i od 6-——7 wie 
€zoróm. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Połskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—92 
Pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 

Biblioteka miojska: oa 8 do 8. 

Biklieteka Ualweroyteoka: od 8 do 8. 


Ustawodawstwo socyalne 
w Austryl. 


—)o(— 


Powszechne ubezpieczenie na starość 
i na wypadek niezdolnuści do pracy. 


Ściśle wedie przyrzeczenia udzielone- 
go parlamentowi wniósł rząd bar. 
Becka w dniu 4-ym listopada w dro- 
dze pisemnej projekt ustaw, dotyczą- 
cych powszechnego ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności do pracy i eme- 
rytur robotniczych, czyli zabezpiecze- 
nie starości dla wszystkich obywateli 
państwa. 


Na drodze ustawodawstwa socyal"e- 
go jest to dalszy krok, jest zarazem 
uwieńczeniem wielkiego dzieła, rozpo- 
czętego przed laty. 

Dotychczas robotnik w Austryi u- 
bezpieczony był tylko od wypadku i od 
choroby. Teraz przychodzi uzupełnie- 
nie obowiązkowego ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności do pracy i na 
starość. 

Dotychczas obowiązek ubezpieczenia 
rozciągał się jedynie na robotników fa- 
brycznych, przemysłowych, górniczych 
i rękodzielniczych — obecnie rozciągać 
się będzie na wszystkie kategorye ro- 
botników i na samodzielnych praco- 
wników. Z robotników podlegają u- 
bezpieczeniu robotnicy przemysłowi, 
warsztatowi i rolni, wszyscy najemni- 
ty, cała służba domowa, terminatorzy, 
robotnicy domowi, współpracownicy, 
członkowie rodziny, nauczyciele domo- 
wi, szwaczki domowe, praczki domo- 
we, posługaczki etc. 


Obowiązek ubezpieczenia rozpoczyna 
się z 16 rokiem Życia. Uwolnieni od 
obowiązku ubezpieczenia są tylko star- 
cy ponad 60 lat, inwalidzi, tudzież oso- 
by, które posiadają rocznego dochodu 
2,400 koron. 


omy Duranda. Farsa, ciesząca się kolosalnem powodzeniem. M. Łaska—Bobinetie. 


Ostatnia nowość Paryża: Occype tou d'Amelie. M. Łaska— Amelie. 


2-4350-3 


Początek e godz. 8 ej wieczorem. 


Z pomiędzy „samodzielnych* podle- 
gają obowiązkowi ubezpieczenia wszy- 
scy majstrowie, rękodzielnicy, kupcy, 
gospodarze rolni, wogóle wszyscy, któ 
rzy prowadzą jakiekolwiek gospodar- 
stwo lub przedsiębiorstwo przemysłowe, 
rolne lub leśne. 

Robotnicy podlegają obowiązkowi u- 
bezpieczenia na wypadek niezdolności 
do pracy i na starość, 
przedsiębiorcy i 
podlegają obowiązkowi 
na starość. 

Każdy robotnik niezdolny do pracy 
otrzymywać będzie dożywotnią rentę. 
Każdy  rękodzielnik, włościanin lub 
robotnik, każdy sługa domowy otrzy- 
ma po ukończonym roku 65 życia eme- 
ryturę czyli rentę dożywotnią. 

Wysokość renty niezdolnych do pra- 
cy i wysokość emerytury zależną jest 
od czasu i wysokości wkładek. W ra- 
zie śmierci otrzymuje pozostała rodzi- 
na jednorazową odprawę. Wkładki pła- 
cą w połowie robotnicy, 
przedsiębiorcy. 

Projekt rządowy dzieli robotników i 
przedsiębiorców samodzielnych na 6 
kategoryi i 
wkładki i renty. 

Dla najniższej 


samodzielni 
włościanie wszyscy 
ubezpieczenia 


w połowie 


na. a; a ce rd) Hoa” 305 wencyjnie żebractwo, łagodzi najokru- 
i icz. wski. Początek o godzinie 7!/4 wieczorem. Dnia 30-go s R d ; N 
PSW o i, dięowinici Hoffmana". Buie 1-gu „Hugonoci*. Dnia 2-go dwa tniejsze wypadki nędzy i zapobiega 


odpowiednio 


kategoryi 


ca lrugie 6 h.), a renta wynosi ro- 
cznie 168 koron; w najwyższej 6-ej 
klasie wkładka tygodniowa wynosi 72 
halerzy, a renta roczna, zabezpieczona 
dużywotnio, 558 koron. 

Samodzielni mają opłacać miesię- 
cznie '/, — 1 koronę wzamian, otrzy- 
mują roczną rentę po 30 latach 246 
koron dożywotnio. 

Wdowy po ubezpieczonych otrzymu- 
ją jednorazową odprawę, w najniższej 
kategoryi w kwocie 240 koron w naj 
wyższej kategoryi 540 koron. 

Tak w najogólniejszych rysach przed- 
stawia się najniższy projekt ubezpie- 
czeń robotniczych rent w Austryi. 

Ubezpieczeniu podlegać będzie 6 mi- 
lionów osób, ogólne koszta ubezpie- 
czenia wynoszą w pierwszym roku po 
wejściu w życie ustawy—18*8 milionów 
koron, w dziesiątym roku wyrosną do 
106 milionów koron, a po latach 40 
wyrosną do 305 milionów, koron 
cznie. 

Państwo przyjmuje na siebie cały 
koszt administracyi około 2 mil. ro- 
cznie, tudzież dodatek do każdej renty 
asygnowanej w kwocie 90 koron. 

Państwo więc dopłacać będzie: po 10 
latach 40 mil. koron, po 40 latach 100 
mil. koron rocznie. 

Za wzorem Angii, później Rzeszy 
niemieckiej wytworzył się w Austrji 
cały system ustawodawstwa 
cznego. 

Rozpoczęło się przed laty 26 wpro- 
wadzeniem inspektorów przemysłowych, 
potem przyszło ubezpieczenie od wy- 
padków nieszczęśliwych, poźniej robo- 
tnicze kasy chorych i ubezpieczenie na 
wypadek choroby, zabezpieczające bez- 
płatne leczenie, tudzież pewną część 
zarobku, w czasie choroby utraconego, 
następoie przyszło w roku 1906 usta- 
wowe zabezpieczenie rent i emerytur, 
tudzież pensyi wdowich dla całej ka- 
tegoryi oficyalistów i urzędników pry- 
watnych, pomocników sklepowych, „su 
bjektów", „reisenderów* i całej służby 
pomocniczej w przemyśle, handlu i 
rolnictwie, wreszcie ukoronował ten 
system asekuracyi społecznej projekt 
powszechnego zabezpieczenia na wypa- 
dek niezdolności do pracy i na sta- 
TOŚĆ. 

Nie ulega wątpliwości, że projekt 
wniesiony ma wiele wad i niedo- 
kładności. I to jest pewne, że nało- 
ży na przemysł i rolnictwo nowy i zna- 
czny ciężar. Pudroży w wysokim sto- 
pniu koszta produkcyi, Ale pod wzglę- 
dem społecznym jest postępem nieza- 
wodnym i musi się przyczynić do zła- 
godzenia najjaskrawszych objawów kwe- 
styi społecznej. Projekt ten usuwa pre- 


ro- 


społe- 


wymierzā 
kracya w Austryi 
wynosi | powszechnym obowiązkiem ubezpiecze- 
wkładka tygodniowo 12 halerzy (z te-|nia na starość i na wypadek niezdol 
go robotnik płaci 6 h., a przedsiębior-|ności do pracy. 5,006 petycyi, opatrzo 


rozwojowi radykalizmu społecznego. 

Jeżeli w chwili przesiłenia ekonomi- 
cznego, w chwili bojkotu towarów au- 
stryackiego przemysłu na Bałkanach 
i w Turcyi, rząd br. Becka zdecydował 
się przyjść z tak doniosłym projektem, 
obciążającym samą industryą rocznym 
ciężarem 57 milionów, to jest to tylko 
dowodem, jakie głębokie skutki wyżło- 
biło w życiu państwowem powszechne 
i równe, tajne i bezpośrednie prawo 
głosowania do parlamentu. Można bo- 
wiem bez narażenia się na zaprzecze- 
nie stwierdzić, że projekt powszechnej 
asekuracyi renty na starość i na wy- 
padek niezdolności do pracy jest ustęp- 
stwem rządu na rzecz socyalnej demo- 
kracyi, która wprowadziła do parla- 
mentu 80 deputowanych. I jeżeli ktoś 
temu radby przeczyć, to niech się cofnie 
myślą wstecz i niech zechce odpowie 
dzieć w sumieniu swojem na dwa py- 
tania. Czy w parlamencie kuryalnym 
uprzywilejowanym, w którym stronni- 
ctwa, oparte na kapitale przemysłowym 
i na rencie gruntowej, miały nietylko 
większość, lecz prawie jednomyślność, 
ktokolwiek na seryo mógłby domagać 
się iak głęboko w kieszeń przemysłow- 
ców i kapitalistów sięgającego projektu 
powszechnego ubezpieczenia? i to dru- 
gie, czy zualazłby się wówczas rząd, 
któryby się odważył był parlamentowi 
kuryalnemu przedłożyć podobny pro- 
jekt i liczyć na jego uchwalenie? 


Jeżeli dziś br. Beck może naśladować 
uchwalony w czerwcu b. r. bill angiel- 
ski o emeryturach robotniczych, co 
więcej, jeżeli pod względem skutków 
społecznych może go prześcignąć, to 
jest to niezawodnie skutkiem reformy 
wyborczej, opartej na czteroprzymio 
tnikowem prawie głosowania i idącego 
za tem zradykalizowania nietyłko par 
lamentu, lecz całej opinii publicznej. 


Od 6 lat prowadzi socyalna demo- 


gorącą agitacyę za 


nych 693,007 podpisami, wpłynęło za 
tem do parlamentu, 1,480 gmin i 1,201 
towarzystw tego się domagało. Nie 
było zgromadzenia, na któremby o tem 
nie mówiono. Wreszcie przyszły wy- 
bory. 80 socyalno-demokratycznych po- 
słów w parlamencie przedstawiało zbyt 
wielką siłę polityczną, żeby rząd—nawet 
taki konserwatywny rząd, jakim nieza- 
wodnie jest gabinet br. Becka — mógł 
się nie liczyć z jego wpływem. 

Stronnictwo najradykalniejsze w pań 
stwie okazywało zbyt wiele wstrzemię- 
źliwości-—aż posądzone było o sympa 
tye dla rządu—żeby mogło nie uzyskać 
koncesyi, którą w formie najnowszego 
przedłożenia rząd im udzielił. 

Ale na usprawiedliwienie podnieść 
należy, że w tym wypadku domaganie 
się socyalistów schodziło się z istotną 
potrzebą ludności pracującej. Rząd 
wniósł swe przedłożenie z całą świado- 
mością ofiar, które ustawa społeczna 
za sobą pociągnie, i w głębokiem prze- 
świadczeniu o jej konieczności. 

Jest to dalszy krok na drodze usta- 
wodawstwa społecznego, usuwającego 
krzywdy, a wymierzającego sprawiedli- 
wość społeczną. 

CS "| 


w. 


Szkółka polska w Budapeszcie, 


Korespondent nasz donosi z Budapesztu: 

Magistrat peszteński wyznaczył 400 koron 
rocznej subwencyi dla polskiej szkółki w Buda- 
peszcie. Szkółka ta utrzymuje się już od dwóch 
lat wyłącznie dzięki prywalnej ofiarności, obe 
cnie jednak jest nadzieja otrzymania materyalne- 
go wsparcia z galicyjskiego Wydziału krajowego. 
Donosząc o uchwale magistratu peszieńskiega, 
pisze dziennik «Aż ujsag»: «Magistrat nasz daje 
subwencyę polskiej szkole dla analfabetów. Bar- 
dzo pięknie. Cieszy nas, że magistrat liczy się 
z kulturalaemi potrzebami innych narodowości, 
a ponieważ w tym wypadku idzie o polaków, 
cieszy nas to podwójnie. Nie możemy , jednak 
powstrzymać się od wypowiedzenia paru słów 
pod adresem tych, którzy zajmują się polską 
szkołą w Budapeszcie. Czytujemy pilnie dzien- 
niki słowiańskie i wiemy o tem, że przedstawi- 
ciele polskiej inteligencyi i arysiokracyi urzą- 
dzali składki i posyłali znaczne sumy do Pragi 
na czeską «Maticę skolską>—sądzimy przeto, że 
dobrze byłoby zwrócić się także i do tych filan- 
tropów o pomoc dla polskich szkół poza grani- 
cami Polski. Panowie ci muszą o nich nie wie- 
dzieć, gdyż nie chcemy nawet przypuszczać, aby 
mając wiadomość o niedostatku polskich uczelni, 
ważyli się grosz swój wysyłać obcej, bogatej in- 
stytucyi oświatowej». Niestety, szkółka polska, 
mająca służyć dla zatrzymania naszemu narodo- 
wi przeszło 30,000 emigrantów, musi pokrywać 
wszystkie wydatki z ofiar kilku ludzi dobrej 
woli». 
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Nowe prądy, nowi ludzie. 
—)oo(— 
Petersburg, d. 25 października. 


Rosyanie, a raczej ta ich grupa, któ- 
ra brała udział w wiosennych konfe- 
rencyach słowiańskich w Petersburgu, 
wzięła na seryo swe zadania „słowiań 
skie“. Utworzyło się już w Moskwie 
Towarzystwo wzajemności  słowiań- 
skiej, tworzy się takież i w Petersbur- 
gu. Delegaci na zjazd praski zorgani- 
zowali się w osobne „kółko“ i zamie- 
rzają działać solidarnie z wyżej wspo- 
mnianemi Towarzystwami, ale na wła- 
sną rękę. Oprócz tego wolontaryusze, 
jak prof. Pogodin, Milukow, Kotlarew 
skij i inni, urządzają odczyty i kon- 
ferencye na tematy słowiańskie. 

Dotychczas ośrodkiem tych odczy 
tów, narad i rozpraw są sprawy bał- 
kańskiee a w nich sprawa serbska. 
Prawie zawsze jednak ujmuje się tak- 
że całość zagadnienia zw. słowiańskiem, 
przyczem dla kwestyi polskiej prze- 
znacza się zgoła niedrugorzędne miej- 
sce. Wielu z tych odczytów nie sły- 
szałem, ale te, które słyszałem, były 
poważne i interesujące. Dla rosyan 
zaś zawierały one dużo nowego mate- 
ryału, w sensie politycznym godnego 
przetrawienia, gruntownego przemyśle 
nia. 

Już ze sposobu przyjęcia tutaj dele: 
gatów serbskich widać było, że znacz- 
na część rosyan, zajmujących się zaga- 
dnieniem  neo-:słowiańskiem, pojmuje 
rzeczy trzeźwo. Nie obiecywano ser- 
bom gruszek na wierzbie, nie walono 
w bębuy wojenne, nie udawano, że 
miecz już jest przypasany do boku 
Przeciwnie, sam telegram Chomiakowa 
do skupczyny belgradzkiej wskazuje, 
że nie cofano się przed smutną opera- 
cyą nalewania zimnej wody na rozpa- 
lone głowy. Dawny sentymentalizm 
panslawistyczny, cechujący Chomiako- 
wów — ojców (nie mówię o sentymen- 
talizmie „kazionnym* Katkowów i Ła- 
mańskich), ustąpił przed spokojnem o- 
cenieniem rzeczywistości. Nie było 
uczt, obiadów, uroczystości, na których 
prezydowaliby generałowie, archiman 
dryci i ministrowie, jak przed czter- 
dziestu laty, nie było odsądzenia Au 
stryi od czci i wiary, jak za czasów 
Gorczakowa, nie było planów podziele- 
nia Europy między Niemcy i Rosyę, 
jakie roił Katkow, a jeszcze wcześniej 
Nesselrode: archimandryci i generało- 
wie pochowali się teraz, a na ich 
miejsce wystąpili skromni działacz: 
społeczni, profesorowie, deputowani, 
publicyści — nie ze słowem grom- 
kiem i pobrzękiwaniem szablą, lecz z 
trzeźwą oceną sytuacji. 

Wskroś realistyczny jest i zdrowo 
egoistyczny ten nowy ruch słowiański. 
Czy się nie załamie? Czy nie zwyro 
dnieje? Czy nie zatrzyma się na pół 
wnioskach, pół-decyzysch? Ks. Trube- 
ckoj powiedział, że Rosya jest krajem 
„nieograniczonych możliwości“. Wszy- 
stko jest tu prawdopoaobne. Dziś jed- 
nak z sympatyą i zadowoleniem powi- 
tać trzeba te narodziny zdrowej myśli 
politycznej, pragnącej przytem rozwijać 
sę energicznie i śmiało rwącej się do 
czynu. 

Nic niema zawodniejszego, niż sen- 
tyment w sprawach politycznych i niż 
fantazye. Były czasy, kiedy najwięk- 
szy poeta rosyjski zadawał sobie pyta- 
nie, czy strumyki słowiańskie zleją się 
w morzu rosyjskiem, i kiedy rodacy 
jego brali tę kwestyę na seryo.. Były 
czasy, gdy imperyalizm, nie znający 
miary, dawał się unosić fantazyom na 
temat podziału Europy między niem- 
ców i rosyan, gdy teorya „wielkich 
skupień narodowych* dawała podstawę 
rojeniom panslawizmu. Były czasy, 
kiedy gen. Kaulbars był wcieleniem 
„Ssytmpatyi słowiańskich“. 

tego wszystkiego jesteśmy już 
dość daleko. Słowianofilstwo urzędo 
we, zmrożone rzeczywistością, Tozcza- 
rowane polityką Stambułowców i Obre 
nowiczów, zadziwione postępami au- 
stro-slawizmu, albo wycofało się ze 
szranek propagandy panslawistycznej, 
albo pozwalało się narażać na Śmiesz- 
ność różnym  Czerep Spirydowiczom. 
Byli i tacy, którzy przeszli do obozu 
przeciwnego, głosząc walkę mięjJzysło- 
wiańską. Dzisiaj niema w obozie urzę- 
dowym i w obozie nieurzędowej reak- 
cyi ani jednego poważnego zwolennika 
„wzajemności słowiańskiej“. „Ruskoje 
Znamia“ głosi preferanse przyjaźni nie- 
mieckiej wobec przyjaźni słowian, p. 
Mieńszykow utrzymuje, że węzły sło- 
wiańskie nie są funta kłaków warte. 
Taka jest ewolucya słowianofilstwa. 

Ona nastąpiła, bo musiala nastąpić. 
Z chwilą, kiedy się okazało, że frazesy 
w propagandzie słowianofilskiej nie 
wystarczą. że nawet serbowie nie bio- 
rą się na platoniczne uczucia, że po- 
trzeba faktów, a nie obietnic; kiedy 
się okazało, że nie można na jednym 
froncie rozpalać walki ze słowianami, 
a na drugim skutecznie pozyskiwać 
sympatye innych słowian; kiedy rozwój 
politycznej opinii publicznej słowiań- 
skiej zmuszał do zastąpienia dźwię: 
ków nieartykułowanych mową ludzką, 
pozytywną, wyraźną; wówczas Łamań- 
scy i Kułakowscy musieli zamilknąć. 
Jeszcze się plącze teraz w ruchu neo- 
słowiańskim oczywiście p. Filewicz, 
ale z koń'a jego języka spadają jedy- 
nie „zastrzeżenia*. 

Ci wszyscy, którzy uznali się za pro- 
pagatorów nowego ruchu słowiańskie- 
go, są wyraźnie dobrymi, tęgimi pa 
tryotami rosyjskimi. Do trafnej oceny 
położenia sprowadza się (jeszcze nie 
zawsze sprowadziło!) zrozumienie potę: 
gi niemieckiego Drang'u, obawa przed 


nowem wzrastającem państwem już na 
poły-słowiańskiem, Austryą, widok zu- 
pełnej bezpłodności wysiłków rusyfika- 
torskich na Zachodzie Państwa, a na- 
tomiast strasznego trwonienia sił "na 
tę walkę wewnętrzną. W odczytach 
i rozprawach wyżej wspomnianych te 
trzy czynniki występują już wyraźnie. 
P. Pogodin nie waha się powiedzieć, 
że solidarność słowiańska, mająca 
wzmocnić państwowość rosyjską, zale- 
ży ściśle i bezpośrednio od uregulowa- 
nia kwestyi polskiej. P. Wergun jesz- 
cze się waha, ale już koło zagadnienia 
krąży. P. Chomiakow więcej przeczu- 
wa, niż śmie powiedzieć sobie głośno. 
Ale już sprawa postawiona jest na po- 
rządek dzienny. 

Nie chciałbym, aby mię ktoś posą- 
dził, że się łatwo daję unosić złudzeniom. 
Widzę trzeźwo ogrom leżących przed 
tym ruchem trudności i sam jego jesz- 
cze bezład wewnętrzny. Sporo wody 
zapewne upłynie w rzekach rosyjskich, 
zanim opinia publiczna powie sobie, że 
głos Nestora, Pogodina lub Kotlarew- 
skiego jest jej wydarty z serca. A już 
nie widać na widnokręgu ani zapowie- 
dzi jeszcze tych czasów, kiedy ta opinia 
zacznie na wypadki wpływać, nadawać 
historyi upragnione przez się oblicze, wi- 
dzieć to w życiu, co roi w myśli imarzeniu. 
Lecz niepodobna nie stwierdzić, że je- 
steśmy przy narodzinach zdrowego 
prądu, mającego warunki życia dlate- 
go, że poczęto go z rozumu, z pozifa- 
nia własnego interesu, z tego zdrowe- 
go egoizmu, który jest zawsze dyrek- 
tywą narodów i państw żywotnych. 
Nie dyskontujmy go ani na dziś, ani 
nawet na jutro, ale powiedzmy sobie, 
że są tu elementy dobrej dla przyszło- 
ści roboty, którą też wspierać warto, 
której do rozwoju, ile to od nas zale- 
ży, dopomagać potrzeba. 

Scevinus. 


Minister spraw wewnętrznych zwrócił się — 
jak pisze «Riecz»—do gen: rał-gubernatora kraju 
Południowo-Zachodniego z prośbą o wiadomości, 
dotyczące ilości napływowej, nierosyjskiej ludno- 
ści w gub. kijowskiej i podolskiej, Mają być 
przytem wskazane: podział według narodowości 
i wyznania i ilość nieruchomości poza miaste- 
czkami i miastami, należących do nich z prawa 
własności lub władania terminowego. 

Prócz tego minister prosi o wiadomości, doty- 
czące stosunku żywiołu napływowego do ludności 
rdzennej, a mianowicie zdolność jego do zlania 
sią z ludnością miejscową i asymilacji. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych projektuje 
wprowadzić w kraju Południowo-Zachodnim pra- 
wo z dnia 19 marca 1905 roku, które ogranicza 
osiedlanie się w pewnych miejscowościach zy- 
wiołu obcego. Projekt ten jest spowodowany 
wzmożoną jakoby niemiecką i polską kolonizacyą 
w kraju Południowo-Zachodnim. 


Ś. p. Antoni Durski. 


Lwów, 5 listopada. 


Sokolstwo polskie poniosło ciężką 
stratę. W piątek, 6 b. m., zmarł dłu- 
goletni naczelnik związku  sokulego 
i Sokoła „Macierzy“ we Lwowie,—umarł 
najprzeduiejszy druh, żywe wcielenie 
idei sokolej—ś. p. Antoni Durski. Z je- 
go nazwiskiem iączyła się idea sokola 
tak ściśle, że był czas, gdy Durski był 
symbolem tej idei, powszechnie powa- 
żanym, czczonym niemal. Bo też jego 
życie całe było służbie tej idei poświę- 
cone. Wszędzie, gdzie szczególnego roz- 
kwitu doznawała, tam Durskiego ręka 
była widoczną. , 

S. p. Antoni Trzaska Durski urodził 
się 28 lutego 1854 r. w Zbarażu na Po- 
dolu. Do szkół ludowych i śreanich u- 
częszczał we Lwowie, w r. 1871 zdał 
maturę, poczem uczęszczał na politech- 
nikę lwowską, równocześnie udzielając 
gimnastyki w Sokole lwowskim. W dniu 
1 marca 1875 r. obejmuje 8. p. Durski 
naczelnietwo Sokoła lwowskiego i na 
tem stanowisku wytrwał do ostatniej 
chwili życia, oddając się cały na usłu- 
gi sokolstwa. Młody naczelnik skupia 
koło siebie siły młode, ubiera się w pierw- 
szy strój szaraczkowy i francuskie 
czapeczki, organizuje pierwsze kadry. 
Jego głównie staraniem Sokół lwowski 
wystawia w r. 1884 własne gniazdo, 
pierwszą sokolnię. Od tej chwili datuje 
się właściwy rozwój sokolstwa polskie- 
go, a jego duszą jest ś. p. Durski. 

We wszystkich krańcach kraju po- 
wstają młode gniazda, a w r. 1892 od- 
bywa się pierwszy zlot sokolstwa pol- 
skiego we Lwowie. W tym też roku 
wydział właśnie powstałego Związku 
polskich towarzystw gimnastycznych, 
w uznaniu zasług i wyników tak świe- 
tnych wieloletniej pracy, powołuje ś. p. 
Durskiego na najwyższą i najszczytniej- 
szą godność: naczelnika związkowego. 
Na tyn posterunku dotrwał do końca, 
chlubnie zapisawszy się na kartach so- 
kolstwa. 

To też w uznaniu tej pracy całego 
życia dzisiejszy pogrzeb Ś. p. Durskie- 
go był jednym wielkim hołdem całego 
kraju, całego sokolstwa dla ś. p. zmar- 
łego. 

Przedewszystkiem smutna uroczy- 
stość odbyła się kosztem Sokoła. Macie- 
rzy, pierwszego gniazda sokolego w Pol- 
sce, które niejako stworzył i rozwinął 
ś. p. naczelnik. Zwłoki, ubrane w mun- 
dur sokolski, wystawiono w odświętnie 
kirem i symbolami sokolimi przybranej 
wielkiej sali gmachu sokolego, dodawszy 
im wartę honorową sokolą. 

Na pogrzeb przybyło przeszło tysiąc 
sokołów umundurowanych z całego 
kraju oraz przedstawiciele wielu insty- 
tucyi polskich. Smutna uroczystość roz- 
poczęła się o godz. 3 po poł. Po od- 
śpiewaniu egzekwii przez prałata ks. 
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Lenkiewicza w asyście licznego ducho- 
wieństwa—trumnę, przybraną godłami 
naczelnika: trąbką i czapką  sokolą 
z szarią, wynieśli sokoli przed gmach, 
gdzie po odśpiewaniu przez chór „Echa* 
chorału Beati mortui wygłosił piękią 
przemowę prezes Sokoła-Macierzy, dr. 
Czarnik. Wyłuszczywszy zmarłego za- 
sługi dla sokolstwa, wykazawszy stra 
szną stratę, jaką ono przez śmierć swe 
go wodza poniosło, złożył ś. p. Durskie- 
mu hołd imieniem sokolstwa. Pochyliły 
się sztandary, na odgłos trąbki tysiąc 
rąk młodych, silnych, wyrzuciło czapki 
w lot, oddając pokłon zmarłemu wo- 
dzowi, dotychczasowemu dzierżycielowi 
głównej komendy. Czwartacy w myśl 
Życzenia zmarłego odegrali hymn s80- 
koli: „Ospały i gnuśny*, peczem rozwi- 
nął się olbrzymi pochód, który otwie- 
rali konni sokoli, za nimi starszyzna 
sokola, dalej sokoli piesi w liczbie ty- 
siąca, młodzież szkolna. + Towarzystwo 
uczestników powstania, cechy, tow. rze- 
mieślnicze, duchowieństwo i wieloty- 
sięczny tłum. Za trumną, niesioną cią 
gle przez umundurowanych sokołów, 
rodzina ś. p. naczelnika. W takim po- 
rządku, wśród dźwięków marsza  Żał”- 
bnego dotarło przez oświetlone umyśl- 
nie latarniami ulice aż do bram cmen- 
tarza Łyczakowskiego. Tu, nad otwartą 
mogiłą po odśpiewaniu: Salve regina 
pożegnał $. p. naczelnika |rzemową 
najpierw prezes związku sokolego dr. 
Fiszer. Przemówił mniej więcej w te 
słowa: 

„Droga, którą tu dotąd przebyliśmy, 
była dr:-gą krzyżową, bo myśl bolesna 
ust'wicznie ciśnie się do Świadomości, 
że Durski, naczelnik, wódz nasz, nie 
będzie już z nami. I tysiącom dusz, pa 
trzącym na tę czaruą trumnę tego dru 
ha, obywatela polaka, przychodzi na 
myśl pytanie: czy Durski już nie żyje? 
Lecz tak nie wolno nam się pytać, bo 
człowiek, którego nazwisko tak złączy- 
ło się z Sokołem, człowiek, który lata 
młode poświęcił tej idei, człowiek, któ 
rego nawet krytyka w uznania zasług 
dotykać nie mogła, który pierwszy spo 
czął w pierwszej sokolni, któremu dziś 
tysiące dusz hołd niesie, któremu tu na 
tem miejscu sokolstwo pomnik posta- 
wi, taki człowiek nie umarł, nie zgi- 
nął=żyje. Żyje w nas i będzie tą „siłą 
fatalną", co nas powiedzie na nowe 
znoje, na świetlane szlaki idei sokolej. 
I jeśli o co Boga prosić winniśmy, to, 
by nam zesłał takich, jak on, harfiarzy 
idei i wodzów.* 

Po prezesie związku sokolego prze- 
mówił delegat związkowego grona nau- 
czycielskiego, żegnając raz jeszcze ś. p. 
zmarłego w przepięknych słowach, po- 
czem skłoniły się nad mogiłą, tym ra- 
zem już poraz ostatni, sztandary, roz- 
legła się raz jeszcze pobudka Żałosna, 
sinętna—z komendą „czapki w lot", po- 
czem spuszczono trumnę do grobu. Po- 
sypały się grudki ziemi, a rownoścze- 
śnie wzbił się pod niebo potężny cho- 
rał Ujejskiego „Z dymem pożarów“. 
I dłago jeszcze, choć już noc okryła 
grób zmarłego naczelnika, rozlegały się 
ieśni narodowe na cmętarzu Łycza- 

owskim. 

Podkreślić należy, że na pogrzel: 
przybyli: delegat czeskiego związku so 
kolego, dr. Kawalir, i p. Prpić z Za- 
grzebia. 

Zabór pruski oficyalnego delegata ze 
względów politycznych przysłać nie 
mógł. J. M. 

"in PSJ 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W ministerstwie spraw wewnętrznych ma 
być wkrótce ufurmowana komisya, która Się zaj- 


Ryszari Wagner. 


Czem jest współczesna opera, a czem 
powinien być dramat muzyczny przy- 
szłości. 


„Opera i Dramat“ (kamień węgielny 
reform Wagnera) dzieli się na trzy 
części główne: 1) „Opera i istota mu- 
zyki*; 2) „Przedstawienie teatralne 
i istota poezyi dramatycznej“ i 3) „Po- 
ezya i muzyka w dramacie przyszłości*. 

W pierwszej — znajdujemy krótki 
zarys historyczny rozweju opery, oraz 
wyjaśnienie przyczyn, które spowodo- 
wały oderwanie się muzyki od in ych 
sztuk pięknych i popchnęły ją na ry- 
zykowne tory absolutyzmu lub bez 
względnie samowładnego traktowania 
poezyi. 

Opera powstała, jak wiadomo, z aryi— 
ludowych pieśni, wykonywanych przez 
śpiewaków w wyższych sferach towa- 
rzyskich, do słów ad hoc obstalowa 
nych poecie. W owym czasie natural- 
ny stosunek między czynnikami dra- 
matu w istocie egzystował jeszcze; spa 
czenie jednak przebijał» już w tem, że 
śpiewak, osoba absolutnie w dramacie 
niezbędna, działał w roli przed-tawicie- 
la jedynie swej specyałności (wirtuozo 
stwa wokalneg:), a nie całokształtu 
duchowych zdoluości człowieka. Zja: 
wisko to legło w osnowie późniejszej 
translokacy! czynników, bezwzględnych 
przywilejów kompozytora z krzywdą 
dla poety. Gdyby śpiewak był istot- 
nym artystą dramatycznym, — kompo- 
zytor, oczywiś:ie, zająłby normalną 
względem poety pozycyę: ostatni wła- 
śnie, jako autor dramatycznego pomy- 
słu, powinien był opracować szczegóły 
i wcielić swój zamiar w formę wykoń 
czoną. Atol najbardziej zbliżył się do 
śpiewaka kompozytor, który, dając mb 
szerokie pole popisu dla jego sztuki, 
tem samem  dopomagał mu w jego 
anty-dramatycznych i poetycznych za- 
miarach. 

F:listerstwo polujących na rozrywki 
ludzi możnych narzuciło aryi, czyli 
kantacie dramatyczuej, balet. Melodya 
tańca, samowolnie zapożyczona, jako 
też i arya, od ludu, wzbogaciła środki 
śpiewaka, ujawniając jednak kompletną 


mie sprawą zamiany naczelników ziemskich w 
zakresie administracyi przez specyałnych komi- 
sarzy. Sądowe kompetencye naczelników ziem- 
skich mają być przelane na miejscdwe instytncye 
sądowe. 


W petersburskich sferach finansowych ro- 
zeszła się pogłoska, że syndykat bankierów fran- 
cuskich uchwalił odłozyć na czas pewien reali 
zacyąę nowe) pożyczki rosyjskiej. Podobno na 
zwłoką wywarł wpływ kryzys bałkański, a prze- 
ważnie nierozstrzyynięta dotychczas  kwestya 
konferencji. 


© Znany gen. Fok kończy swoje pamiętniki 
o obronie Porin-Artura. 


© Pisma patersburskie podają 
góły dymisyi 13-tn admirałów. 
podniósł w swoim czasie Kontradmirał Woje- 
wodzki. Wszakże na dymisyę nie zgodził się 
miaister marynarki, Dikow. Kiedy jednak mi 
nister wyjechał na rewizyę portów, zastępca je- 
go, Wojewodzki, postanowił projekt swój dawny 
doprowadzić do skutku i zawiademił trzynastu 
admirałów o dymisyi. Na miejsca dymisyonowa 
nych nowi admirałowie nie zostaną prawdopo- 
dobnie mianowani. 


Adwokat fiskalny aboskiego hofgerichtu 
Schiibergson złożył w hofgerichcie raport, doty- 
czący utworzenia Z rozkazu Bobrikowa  <czarne- 
go gabinetu» przy poczcie finlandzkiej, Schü- 
bergson żąda pociągnięcia do odpowiedzialności 
naczeluika porzt i kilku urzędaików. 


© Bracia Kowaleńscy, uczestnicy krwawej 
awantury w Petersbnrgu, są wypuszczeni na 
wolność. Aby uspokoić wzbnrzorą opinię pu- 
bliczną, naczelnik miasta wydał odezwę, w kió- 
rej mówi, że w'nowajcy będą ukarani po wy- 
jasuiemiu wszystkich okoliczności zajścia. Praw- 
dopodobnie jeden z Kowaleńskich zostanie odda- 
ny pod sąd wojenny. 


ciekawe szcze- 
westyę dymisyi 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Asper w „Russkich  Wiedomo- 
stiach* zastanawia się nad prawami 
narodowości wobec państw. 


«Co dla kogo: narody dla państw czy pań- 
stwa dla narodów? Nie tak dawno, nirzadługo 
przed rewolucyą fiancuską, kiedy dzielono Pol 
skę i po raz pierwszy powstała kwestya spadku 
po «chorym człowieku» wśród polityków zaga- 
dnienie to nie istniało. «Państwa — io bowo- 
wie ziemscy i niema sędziów nad nimi, prócz 
sędziego w niebie». 


Tak mówiono wtedy. Dziś bożek 
państwa, jako celu samego w sobie, 
już, zdaniem p. Asper'a, powinien leżeć 
w prochu. 


«Najwyższym celem każdego ludzkiego współ- 
życia jest jedno: możliwie wszechstronny rozwój 
każdego osobnika, wchodzącego w Jego skład. 
Rozwój zaś ten odbywa się pomyślnie tylko w 
związkach narodowych, tylko we współoddziały- 
waniu narodowrm, tylko w atmosferze narodowej, 
i niema nic bardziej oburzającego i głupiego od 
tradycyjnej polityki państwa w stosunku do za- 
gadnienia narodowościowego», 

«Czyz wiele prób państwowej 
osiągnęło powodzenie? Nie państwu z jego 
cięzkiemi zułdackiemi rękami danem jest roz- 
wiązać tak delikatne zadanie, jak zmiana du- 
chowej postaci narodów». 


Ma racyę maleńka Serbia, protestu- 
jąc przeciwko zamachom na swój byt 
narodowy. Ale społeczeństwo rosyj- 
skie ma prawo, pomimo swych sympa- 
tyi do serbów, zachować się scepty- 
cznie wobec nawoływań nacyonalisty- 
cznej prasy rosyjskiej do „jedności 
słowiańskiej“ do poparcia serbów z 
„patryotyczną jednomyślnością*. Po- 
stępowe społeczeństwo rosyjskie ma 
prawo powiedzieć iak: 


«W kwestyi tej wypadkowo utożsamione są 
wasze i nasze słowa, ale sens ich zupełoie jest 
odmienny. Od wieków nas i was dzieliła kwe- 
stya uprawnionej granicy praw państwa w sto- 
suuku do grup narodowych. Ile tez razy oskar- 
zuliście nas samych o zdradę sianu. Możecie 
krzyczeć «wiwat» na cześć królewicza Jerzego, 
a zarazem bić brawo rusyfikacyjnej polityce 
Bobrikowów i Skałonów — my tego nie moze- 
my. Jakgdyby Polska, naprzykład, która złuzyła 
dowody swej siły duchowe; — była mniej dro= 
gim członkiem rodziny słowiańskiej, anizeli Ser 
bia, która ma dopiero zdobywać ostrogi rycer 
skie w dziedzinie kultury. Uganiać się zaś za 
przywróceniem zewnętrznej potęgi Rosyi nie za 
pytując siebie, jak zużyje ona wewnątrz pań- 
stwa 1 w Europie swoją siłę państwową, znaczy” 


<asymilacyi» 


niezdolność do organicznego zlania się 
z nimi, co jest najlepszym dowodem 
nienaturalnego stosunku. Wobec ta- 
kiego nawału czynników, pozbawionych 
wewnętrznej spójni, należało powiązać, 
chociażby pozornie, te bezładnie na- 
gromadzone rodzaje sztuki. Za pomo- 
cą wiązadła dramatycznego poeta obe- 
cnie połączył to, co właściwie mówiąc 
żadną miarą nie nadawało się do związ 
ku. Takim więc sposobem, z przyczy 
ny zewnętrznej konieczności zamiar 
dramatyczny został ziszczony pozornie 
tylko, nie zaś istotnie. Melodya śpie- 
wu i tańca pozostaiy w zupełnem, obo- 
jętnem odosobnieniu, służąc jedynie za 
teren na którym śpiewak i tancerz 
mogli zajaśnieć swą sztuką. Li tylko 
muzyczno-dramatyczny dyalog ujawniał 
pewną zależną działalność poety, jaką 
taką akcyę dramatyczną. 

Z kolei, i recitatiwy powstały nie z 
istotnej potrzeby drumatu w operze, 
ale jako nowy wynalazek. Owa forma 
muzycznej rozmowy, używana przez 
kościół w czasie nabożeństwa, zastygła 
i banalna, dzięki wymaganiom rutyału, 
przeszła całkowicie do opery, znowuż 
podlegając samowolnym muzycznym 
modyfikacyom i przeróbkom. W ten 
sposób, arya, melodya tańca i recita 
try — stworzyli aparat dramatu muzy- 
cznego, i w istocie stosunek ów nie 
zmienił się i w operach współczesnych. 
Jasne jest, że plan dramatu, wtłoczo 
ny w bezwzględnie schołastyczne ram 
ki, stereotypowy, zapożyczany przewa 
żnie z fałszywie zrozumianej mitologii 
ureckiej i świata bohaterów, utworzył 
osnowę, która, nie będąc w stanie wy- 
wołać najm'iejszej sympatzi i zapału. 
posiadała warunki, wobec których kvm- 
pozytor mógł zużytkować ją wedle 
swego widzi-mi się. 

Słynna rewolucya Glücka, która w 
oczach ludzi niepoinformowanych na- 
brała cech zasadniczej zmiany poglądu 
na istotę opery, w rzeczy samej zredu- 
kowazła się do buntu, podjętego przez 
kompozytora przeciwko samowoli śpie- 
waka. Świadomie wypowiedziane sło- 
wa Glücka o konieczności uzależnienia 
charakteru aryi i recitatiwu od sensu 
słownego, mogą być uważane za punkt 
wyjścia nowego _przestosunkowania 
czynników opery. Glück włożył ostatni, 
decydujący atut w ręce kompozytora. 
O-tatni staje się nieograniczonym pa- 
nem sytuacyi: śpiewak jest już tylko 
sługą zamiarów kompozytora, mających 


łoby służyć Molochowi państwa samego w sobie, 
któremu historya złożyła już tyle okrutnych a 
niepotrzebnych ofiar». 


Jakby w odpowiedzi na powyższy 
artykuł pisze „Russkoje Znamia*: 


«Czas już, aby rząd zaniechał żenowania się 
i poprowadził pewną ręką politykę rosyjską: 
wszystkie szkoły polskie należy natychmiast 
zamknąć, a otworzyć BE szkoły państwowe z 
wykładem nawet w szkołach elementarnych w 
języku rosyjskim i z nauczycielami rosyanamiz, 


O rozpoczętej debacie agrarnej pisze 
„Słowo“: 


«Z losami ukazu z dnia 9 listopada związał, 
jak wiadomo, gamnet i swe własne losy. Roz 
wiązanie drugiej Dumy było także w pewnym 
stopniu spowodowane niebezpodstawną obawą o 
losy agrarnej polityki rządu i nawet trzecia 
Duma odwlekała roztrząsanie fatalnej Kkwestyi, 
unikając poirącenia najbardziej drażliwej kwe- 
styi życia rosyjskiego. W chwili obecnej można 
z wszelką pewnością przepowiedzieć, że główna 
i w istocie swej prawidłowa myśl akiu listopa- 
dowego nie będzie odrzucona przez izbę przed- 
stawicielską, Ale ukaz wymaga grumiownych 
poprawek i przeróbek, zgodnie z określonymi 
Już drnymi doświadczenia życiowego». 


Pomimo tych pomyślnych wróżb co 
do losów jeśli już nie całego, to głów- 
nych podstaw agrarnego projektu rzą 


dzające się do tego, że Duma będzie 
ogromnie dużo mówić, a nic nie robić. 
Centruim będzie musiąło pełnić służbę 
bardzo odpowiedzialną i dbać o dobro 
kraju. 
cyjne. 


<Jednym ze środków zewnętrznych byłaby w 
danym wypadkn rewizya i zmiana niektórych 
paragrafów r:gulaminu dnmskiego, które pozba- 
wiają tak zwaną <odprwiedziainą większość» 
możność kierowania pracami dumskiemi, nie 
pczwalając zamienić katedry dumskiej na tryhu 
nę agiiacyjną. Mamy ta ua mysli przedewszy- 
stkiew $ 127 roxul»minu, na podstawie którego 
wnioski przerwania dyskusyi są odrzacano, jeze 
li przeciwko nim wypowie 
sów». 


Od czegóż jednak środki poli- 


się bodaj 50 glo- 


Październikowcy chcieliby oczywiście 
módz przerywać dyskusyę w każdej 
chwili. Czyżby się obawiali Kraso- 
mówstwa przeciwników. 


d»). 


L izb prawodawczych, 


X Na ostatniem posiedzenia konwentu senio- 
rów rozważaBo plan pracy dumskiej, zawarty w 
liście premiera do Chvmiukowa. 

Milukow w*imicniu swej frakcyi przedłożył 
inny plan pracy, krytykując formę, w jakiej rząd 
projekt swój Dumie zakomunikował. Plan ka- 
detów jest taki: 1) zniesienie kary Śmierci; 2) 
zmiana art. 10 o wyborach do Dumy; 3) pra- 
wodawstwo spułoczne (prawo 0 wypuczynku su- 
bjektów i Asa Prai robotników); 4) reforma 
włościańska; 5) walka z pijaństwem; 6) obo- 
wiązkowe nauczanie powszechne; 7) samorząd 
miejscowy; 8) rozszerzenie budżetowych praw 
Dumy; 9) podatek dochodowy i 10) urzeczy- 
wistnienie prawa wolności wyznania, a także 
sześć interpelacyi: 1) ograniczenie pożyczek ko- 
lejowyci; 2 działalność Toimaczewa; 3) bicie 
w więzieniu ekaierynosławskiem; 4) wydział 
ochrany wiieńskiej; 5) odci Pogudina; 6) nie- 
prawne zagarnięcie ziem kirgiskich. Guczkow 
oznajmił, że wogóle godzi się na plan kadetów, 
zaleca jednak usunąć kwestyę kary śmierci, a 
wzamian postawić prawo A EA osobistej 
i stany wojenne. Zaznaczył przytem, że szcze- 
góluicj ważne są, jego zdaniem, kwestye podatku 
dochudowego i wolność sumienia, 

Konwent uchwalił rozesłać wszystkim frak- 
cyom projekt rządowy i kadetów, zalecając im 
opracowanie własnych planów. Punkty jednako- 
we we wszystkich projektach zosianą na porzą- 
dek dzienny w Dumie wniesione. 


X Wniesiono do Dumy projekt zniesienia 
obywatelskich i politycznych ograniczeń, związa 
nych z dobrowolnem wystąpieniem z szeregów 
duchowieństwa prawosławnego. Prawica z bi- 
skupami Mitrofanem i Eulegiuszem na 
sprzeciwia się stauowczo temu projektowi. 


X Wobec złożonej przez wolne słuchaczki 
deklaracyi opozycya i część październikowców 
zamierzają poprzeć prawo o przyjmowaniu ko- 
biet do uniwersytetów. 


czele 


na celu nadanie treści odpowiedniego 
wyrazu. W ten sposób dano jedynie 
należyty wstręt niewłaściwej kokieteryi 
śpiewaka, cały zaś nienaturalny orga- 
nizm pozostał nietkniętym. W stosun- 
ku poety do kompozytora nie się nie 
zmieniło; przeciwnie, — ostalni, rozu- 
miejąc swą wyższość nad śpiewakiem, 
począł ze zdwojoną energią budować 
operę wedle swych życzeń, i tem, rzecz 
jasna, jeszcze więcej rozszerzył swą 
dyktaturę. Jak jednak sztucznie pro- 
wadzona cieplarniana roślina, nie będąc 
w stanie rywalizować ze swym rozko 
sznie wybujałym na rodzinnym grun- 
cie prototypem, może dzięki pracy sa- 
downika olśnić oko zwojami swych 
liści, wygięciami gałęzi, — tak i anor- 
malny organizm opery w rękach „uczci 
wych* kompozytorów doszedł do mo 
żliwego stopnia udoskonalenia. Cheru 
bini, Mćgul, Spontini — przenieśli wy- 
magania ekspresyjnej, odpowiadającej 
treści, muzyki z aryi i recitatiwów na 
całą resztę dramatycznej osnowy, CO 
kolejno powołało do życia muzyczno- 
dramatyczne ensemble. Ale... quod ab 
initio vitiosum est. tractu- temporis 
convalescere non potest! Specyficznie 
muzyczny nastrój pozostał i tu ideałem 
twórcy, który drogą muzyki chciał nie 
tylko wyrazić uczucia mówiącego i je- 
go stosunek do przedmiotu (co jest na- 
turalną jego misyą), ale i wyobrazić 
ten przedmiot, cv, słusznem zdaniem 
Wagnera, zakrawa na absurd. 

Mozart był najbliższym rozstrzygnięcia 
zagadki. Niechby spotkał godnego sie- 
bie poetę, a zdawWało się, słowo z dźwię- 
kiem padną sohie w objęcia na odwie- 
cznem tonie! Mozart dopiero (w „Don 
Juanie"*) wykrył nieograniczoną władzę 


wyrazu w Muzyce, jej zdolność do naj | jednostki, 


głębszego i najszerszego motywowania. 
Niestety! twórczość Mozarta pozbawio- 
ną była zasadniczości. Płomienny po 
tok jego geniuszu przeleciał jeno przez 
formy operowe, wpadł w inne łożyska, 
i otóż widzimy jego rwące fale rozlane 
w bezbrzeżnem morzu symfonii Beetho- 
vena. 

W osamotnionych murach owych 
form rozparła się natomiast z całem 
natręctwem  dorobkiewicza nowożytna 
opera włoska, starannie zatarła w nich 
ślady pobytu możnowładnego poprzed- 
nika i z bezwstydną szczerością okryła 
je groszowemi świecidełkami. 

By wyjaśnić istotę nowego kierunku 
wróćmy na chwilę do aryi. Arya, ja- 


dowego październikowcy wypowiadają |4grarnego z dnia 9 listopada. 4 
w „Gołosie Moskwy* obawy, sprowa-| Projekt ten jeszcze przed zwołaniem 
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X W komisyi finansowej Rady Państwa pod- 
dano krytyce dwie ważne kwestye budżetowe: 
kredyty warunkowe i kredyty specyalne mini- 
sterstw. 


Kokowcew przychylił się do zdania komisyi, 
iż termin wnoszenia kredytów waruakowych do 
izb prawodawczych musi być ściśla określony. 
Przed pierwszym listopada wszystkie kredyty 
waruakowe będą do izb wniesione, 

Co się tyczy kredytów specyalnych, to da- 
wniej jeszcze wskazywano na konieczność znie- 
sienia ich. Obecnie utworzono komisyę, do któ- 
rej weszli Czerewanskij, Ruchłow, Durnowo, Łn- 
kjanow i Pichno, a która ma rozważyć pozytek 
i cełowość kredytów specyalnych i zdecydować 
o ich potrzebie. 


X Na ostatniem posiedzeniu komisyi obrony 
państwowej, na którem udzielał wyjaśni ń mini- 
ster wojny, uchwalono między innemi wniosek 
zwolnienia od powinności wojskowej osób, o- 
skarżonych 0 zdradę stanu. Wniosek ten był 
w swoim czasie odrzucony przez II Dumę. 


Nistorya prawa z d, 9 listopada, 


Książę Obolenskij i inni członkowie 
dawnego gabinetu hrabiego Witte za- 
komunikowuli współpracownikowi „Rie- 
czi* następujące szczegóły z historyi 
rozważanego obecnie w Dumie prawa 


pierwszej Dumy został uchwalony przez 
radę ministrów, ale Rada Państwa prv- 
jekt odrzuciła. 

Po znanym skandalu z projektem Ku- 
tlera, dotyczącym wywłaszczania ziemi, 
zdecydowano się na jakikolwiek śro- 
dek w kwestyi agrarnej. Hurko otrzy- 
mał polecenie wypracowania prawa 0 
wychodzeniu ze wspólnoty gminnej 
Projekt jego rozważała rada ministrów 
i uchwaliła wszystk mi głosami, z wy- 
jątkiem Oboleńskiego. 

Rada Państwa rozpatrywała projekt 
w początku 1906 roku. Bronili projek- 
tu hr. Witte i Durnowo, przyczem Wit- 
te wskazał na to, że władza Najwyższa 
niejednokrotnie wyrażała pragnienie za- 
rządzenia odpowiednich środków dla 
polepszenia losu włościan. Jednakże za- 
strzegał się Witte, że sam nie jest 
znawcą spraw agrarnych i nie twier- 
dzi, aby ten środek miał być zupełnie 
dobrym, wszakże uważa, iż należy coś 
kolwiek zrobić w tej dziedzinie. 

Rada Państwa uchwaliła prawie je- 
duogłośnie sprawę tę odłożyć ze wzglę- 
du na jej ważność i odpowiedzialność 
za urzeczywistnienie i, nie rozpatrując 
nawet projektu, poleciła go przedłożyć 
mającej wkrótce rozpocząć swe prace 
Dumie. 

W czasie późniejszym to samo pra- 
wo, cokoiwiek modyfikowane, wydał 
Stołypin na podstawie artykułu 87. 

(s.). 


pBunt” w Vigo. 


Otrzymana przez nas z zagranicy wiadomość 
o rozruchach na statku rosyjskim w Vigo okazała 
się nieścisłą. Jak donosi jeden z przyjaciół na- 
szego pisma, rzecz się miała w ten sposób. Pod- 
czas pobytu pancernika rosyjskiego „Cesarewicz* 
w porcie Vigo, na statku miała miejsce obfita 
ucza. Jeden z oficerów kilkakrotnie próbował 
strzelić ze swego rewolweru do celu, kiedy je- 
dnak rewolwer spalił na panewce, przyłożył on 
lufę do skroni i jeszcze raz nacisnął cyngiel. Na 
ten raz, niestety, rewolwer wypalił i oficer padł 
trupem na miejscu. Uroczysty pogrzeb jego dał 
pole do licznych pogłosek o zaburzeniach na 
statku, które skwapliwie powtórzyły pisma miej- 
Scowe, a za niemi kurespondenci obwieścili świa” 
tu o rzekomym „bancie*. 


O e e ZE 


ko wytwór rdzennie ludowy, powstała 
ze ścisłego związku poezyi i muzyki. 
Układając piosenkę lud zawsze miał na 
myśli slowa, — bez nich nie powstała 
żadna melodya. Człowiek „kultury“ 
słyszał ze swych pałaców ową pieśń 
pol i lasów i, egoistycznie dążąc do 
wygodzenia nieugaszonemu pragnieniu 
podniecająrych nowostek, pożądał jej. 
Był jednak zbyt leniwy i wspaniały, 
by zejść na leśną polanę i tam nacie- 
szyć wzrok i powonienie cudnie won- 
nym kwiatem. Potrzebował wyręczy- 
ciela, fagasa, któryby potrafił nietylko 
ów kwiat zerwać, ale i ofiarować go 
swemu chlebodawcy pod sosem, „kul 
tury“. Takim wyręczycielem, fabry- 
kantem sztucznych kwiatów, — który 
zdmuchiwał aromatyczny pyłek z na 
turalnie rozkosznego kielicha i przerzu- 
cał go na swe aksamitnie — kultural- 
ne podścielisko — był Rossini. Rossini 
zrozumiał, że ta sfera ludzi, której upo- 
dobaniom musi wygadzać, szalenie ko- 
cha się w czystych, absolutnych melo- 
dyach, które niewiadomo poco się śpie- 
wa i gwiżdże, zapomina, by znowu 


przypomnieć, zamienia na inne, wen- 
le, kiedy się smucimy, smutne, kiedy 
się weselimy. Rossini zrozumiał, że 


podczas kiedy zbłąkani twórcy w bez- 
płodnej męce usiłują wcielić w muzy- 
kę pomysł dramatyczny, przedstawić 
w dźwiękach jego tm ść, — publiczność 
łaknie tyłku ładniutkich melodyi. Czem 
że jest jednak ta publiczność, ów Sa- 
mowładca, rozstrzygający o losach 
sztuki? Jestli prawnym panem, czy 
może uzurpatorem? „Pleśń ludu, gnia- 
zdo gąsienic, ssących soki z żywotnego 
drzewa ludowegn, wyrzutki, pojmują- 
cy sztukę, jako narzędzie rozpusty, 
niezdolne wznieść się na 
przepiękne wyżyny ludzkości, — oto, 
czem jest nasza „publiczność operowa!* 
woła Wagner, 

Weber obszedł się uczciwiej z ludo- 
wą melódyą: nie urabiał jej na swą 
modłę z brutalnością Rossiniego, ale z 
całą precyzyą, z zachowani m cech na 
rodowych, przeniósł na starannie, jak 
mu się zdawało, uprawny grunt. Jeśli 
jednak przypomnimy, że ów Weberow- 
ski grunt to nic innego, jak  strupie- 
szałe, mechanicznie sklecone formy 
opery, zrozumiemy, dlaczego ów cudny, 
polny kwiatek zwiądł, usechł, nie rzu- 
ciwszy na jałową glebę pełnego ziarna 
(„Freischiitz*). Szlachetny, uczciwy 
Weber jeszcze pogłębił tragiczną kon- 


Mały fejleton. 


Dums—-pracuje. 

Po głębokicn rozprawach nad kwe- 
styą „wspierania* znanych wód kau- 
kaskich, co ze wzgiędu na olbrzymie 
powodzenie farsy „Przytułek miłości“ 
stało się jakoby potrzebą państwową, 
na porządek dzienny weszła kwestya, 
że tak powiem—zoologiczna. i 

Debatowano o ruchomej... menażeryi 
kolejowej. 

Mówiono: 

— Naszemi kolejami 

zające“, „lisy“ i „Iwy“. 
y si A gdzież miejsca dla ludzi?.. 

— Žające sznurkuią po eaiym pocią- 
gu, lisy kryją się w kompartymentach 
pierwszej i drugiej klasy, lwy każą so 
bie przyczepiać oddzielne klatki... 

— A ludzie?.. 

I zdecydowano w zasadzie, że nawet 
za bilety kolejowe trzeba płacić. 


przewożą się 


To stanowcze wystąpienie władz u- 
stawodawczych przeciwko darmowym 
bilstom poważnie zaniepokoiło nasz 
teatr polski w Kijowie. 

— Tak panie nie można! powiada 
do mnie jego zafrasowany kierownik. 
Przecie p. Miedwiediew, pamiętając te 
czasy, kiedy do niego mówiono — pan 
pięknie śpiewa, ale gdyby tak.. po 
polskul.. — otóż p. Miedwiediew zbu 
dował salę widzów specyaluie po to, 
aby ona była pełna... 

— Co więc ja prcznę?.. 

— Odbierz mi pan, przecie, ludzi 
dobrej woli, których dobra wola nic 
nie kosztuje... a czem... czem ja panie 
tę salę wypełnię?.. 

Co prawda to i ja tego nie wiem... 


Czarny Jegomość. | 
"w M 
Z piśmiennictwa. 


— Październikowy numer „Sfinksa* prócz 
wspomnienia o Deotymie, pióra W. Bukowińskie- 
go, przypomina dawniejsze utwory poetki i daje 
zakoń zenie śpiewa trzeciego z „Sobieskiego pod 
Wiedniem“. Poza tem zek Aj! zeszyt Za- 
wiera: Cypryan Norwid „Odrzyty o Juliuszu Sło- 
wackim* W i VI). Zofia Rygier Nałkowska „Ró- 
wieśnice* (powieść, c. d.) Jan Kleczyński „R e- 
żba wsrółczesna* (c. d.). Anna Wolffowa „Peł- 
nia“ (famiazya księżycowa). Adolf  Chybiński 
„Spiewacy mistrze-norymberscy*. „Na fali“ (Ju- 
liusza Świętochowskiego). Oceny i sprawozdania. 
W dodatkach artystycznych osobno reprodukcya 
rzeżby Gustawa Vigełanda p. t. „Szatan“. 

— „Sprawy polskie przed Stolicą apostolską 
w okresie rewoluryi religijnej w Niemczech 
(1513—1534)* p. d-r L. Polankowskiego. 

— „Skrajlanie gazów* przez prof. K. Olszew- 
skiego (tom XLVIII Rospraw Akademii Umieję- 
tności w Krakowie i osobno). 


KRONIKA. 


— Ostatni występ Bolesława Lesz 
czyńskiego. Jutro ostatni występ zna- 
komitego tragika sceny warszawskiej, 
Bolesława Leszczyńskiego. Dają „Ho- 
nor* Sudermana. Spodziewać się mo- 
żna, że publiczność wypełni teatr, aby 
serdecznie i z żalem pożegnać tak 
rzadkiego gościa. Radzimy zawczasu 
pomyśleć o biletach. 

— Komitet rejonowy. Dnia 3 go listo- 
pada zaczną się posiedzenia zarządu ko- 
mitetu, na których będzie wypracowa: 
ny program pracy i zostanie naznaczo- 
ny termin zwołania pięciu komisyi, u- 
tworzenie których komitet uchwalił dn. 
22 październisa. Pomiędzy innymi na 
posiedzeniach tych rozpatrywany bę- 
dzie referat członka komitetu Włodzi- 


tradykcyę pomiędzy absolutną, bytują- 
cą w samej sobie melodyą, a prawdzi 
wą ekspressyą dramatyczną. Dążył do 
wyzwolenia dramatu przez swą abso- 
lutną, smętną melodyę, nie widząc, że 
dwa te czynniki nie mogą istnieć w 
zobopólnej harmonii, a jeden musi paść 
w ofierze dla drugiego („Euryanthe*). 
Opera Webera — to jeszcze jedno testi 
monium paupertatis muzyki, dążącej 
do stania się dramatem w samej sobie. 
„Nacyonalistyczna* zaś jego idea wy- 
wołała formalną hecę wśród kompozy- 
torów, którzy dobywali reszty wysił 
ków, hy zmusić się do płodzenia wciąż 
nowych miodopłynuych, a popłatnych 
melodyi. Rozpoczęto obławy celem 
pojmania tej śpiewnej dziczki, wyrosłej 
na narodowym gruncie, przetrząśnięto 
najzapadlejsze kąty, zrabowano, co się 
dało, a z tych złupionych szmatów 
uszyto sobie płaszczyk dla przykrycia 
własnego ubóstwa, 

Wagner wypowiada się stanowczo 
przeciw „nacyonalizacyi* muzyki. Jak 
więc nacyonalizm polityczny jest uczu 
ciem wzniosłem do chwili, aż nosi w 
sobie ducha wolności, przetwarzając się 
po zatem w wytwór wyuzdanego ego- 
izmu, tak i nacyonalistyczny kierunek 
muzyki miał racyę bytu o tyle, p ile 
niósł sztandar wyzwolenia z oków scho- 
lastyki kontrapunktycznej. Kompozy- 
tor powinien obrać nie narodowy, ale 
ludowy ideał. Tylko twórca, który 
tworzy z ducha i poglądów ludu, który 
sam jest atomem tego organizmu, Za- 
sługuje na miano „ludowego“. 

Z epoką Meyerbeera smutne koleje 
opery weszły na nową fazę, graniczącą 
już z kompletnem zwyrodnieniem. Ku- 
glarze sztuki, wysługujący się Żżądnej 
nowej podniety „publiczności“, rozgo- 
ściwszy się w gmachu operowym, wzięli 
się na gwałt do obdzierania wyświech- 
tanych arpg: „narodowych“ i do za- 
stąpienia ich łachmanami „historyczny - 
mi“. Na czem w istocie polegał ów no- 
wy eksperyment? Przeprowadzona gwał- 
tem przez państwo niwelacya indywi- 
dualności przedostała się i na pomost 
sceniczny. Szekspir ostatni wyzwolił 
indywidualne siły, uwikłane w ciemno- 
ściach ludzkiego kretowiska i wcielił je 
w szereg Żyjących prawdziwych osob- 
ników. Z biegiem czasu bohater dra- 
matyczny coraz bardziej wyzbywał się 
swego intellektu, aż stał się znierucho- 
miałą charakterystyczną maską, poza 
którą kryła się przeraźliwie szara syl- 


mierza hr. Grocholskiego o sposobie 
zbierania danych o rozmiarach urodza- 
ju i przewozie ładunków zbożowych ko- 
lejami. i 

— Kolej „Bachmacz—Odesa*. Badania 
techniczne nad taksą kolejową „Bach- 
macz— Odesa*, prowadzone pod kiero. 
wnictwem inżyniera Tymofiejewa Ria- 
sowskiego zostały już ukończone. W 
tych dniach oczekują przyb:cia do Ki- 
jowa kilku inżynierów, którzy brali 
udział w badaniach. Ostateczne wyniki 
badań zostały już wyjaśnione i na po- 
czątku listopada rozpocznie się opraco- 
wywanie projektu i kosztorysu budo- 
wy. Jeśli nie będzie żadnych nadzwy- 
czajnych przeszkód, to na przyszłą 
wiosnę rozpoczęte zostaną roboty ziem- 
ne jednocześnie w kilku punktach. 

— Ustąpienie marszałka szlachty. Na 
mocy rozporządzenia naczelnika kraju, 
s.ambelan Bałaszow opuszcza zajmowa- 
ne stanowisko marszałka szlachty po- 
wiata bracławskiego, z powodu zalicze- 
nia go do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 

— Generai-gubernator udzielił od dn. 
27 października urlopu prezydentowi 
miasta Czerkas M. Garkawience, wybra- 
nemu na posła do Dumy od gub. ki- 
jowskiej. 

— Fundacya Diechtlerowa. Gubernator 
przesłał do rozporządzenia senatu rzą- 
dzącego skargę kilku członków rady 
zarządzającej zakładami dobroczynnymi 
imienia lviechtierowa na następujące po- 
stanowienia kijowskiej rady miejskiej: 
1) przyjmowanie i uwalnianie wszyst- 
kich oficyalistów w zakładach im. 
Diechtierewa przysługuje tylko prezeso- 
wi rady, t. j. prezydentowi miasta; 2) 
rada zobowiązuje prezydenta do uwol- 
nienia z dniem 1 lipca r. p. zarządza- 
jącego zakładami p. Syngajewskiego. 

— Nieporządki na ul. Głuboczyckiej. 
Na skutek telegramu, wysłanego przez 
grono kupców z ulicy Głaboczyckiej na 
imię gubernatora kijow skiego, tenże po- 
lecił policmajstrowi miasta Kijowa 
wziąc surowe środki dla zapo- 

ieżenia ciągłym grabieżom i kradzie- 
żom towarów, przewożonych po wspo- 
mnianej ulicy. 

— Zamknięcie fabryki wód mineral- 
nych. Na mocy rozkazu naczelnik>=%, 
bernii zamknięiy został otworzony bez 
należytego zezwolenia władzy zakład 
wód mineralnych A. Nondrukowa przy 
ulicy Wielkiej- Wasilkowskiej. 

— Posiedzenie og gubernialnego 
do spraw miejskich. Na wczorajszem 
posiedzeniu zarządu gubernialnego do 
spraw miejskich rozpatrywano skargę 
kilku radnych miasta Kijowa na wy- 
bór przez radę miejską d-ra Flejszma- 
na na stanowisko dyrektora szpitala 
Aleksandrowskiego, oraz d-ra Szuwar- 
skiego na ordynatora oddziału położni- 
czego tegoż szpitala, Zarząd gubernial- 
ny skasowanie tych wyborów nie uznał 
za możliwe. Następnie zatwierdzono de- 
cyzyę rady miejskiej co do zmiany 
nazw ulic: Kudriawskiej na Połtawską 
i Kudriawskiego zaułku na ulicę Ku- 
driawską. 

— Nadużycia na kolei. Pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej dwóch 
kupców Mocharyńskiego i Mitelmana, 
którzy wysyłali rzekomo skórki kara- 
kułowe, a w rzeczywi-tości różne śmie- 
cie, w czem im pomagał były wagowy 
kijowskiej stacyi towarowej, Mieszen- 
ko, a następnie żądali od kolei odszko- 
dowania za niedostarczenie jakoby wy- 
słanego towaru. 

— Kolporterka gazet.  Policmajster 
kijowski wydał we wczorajszym rozka- 
zie do policyi rozperządzerie, aby od 
kolporterów nie posiadających na to 
prawa zostały odbierane gazety, lub in- 
ne wydawnictwa przeznaczone na sprze- 


|" Z a AM 


wetka. „Historyczny* kompozytor bły- 
skawicznie zoryentował się w sytuacyi: 
zrozumiał, że im szczelniej okryje ni- 
welacyjnym płaszczem swego „księcia 
i księżnę* (którzy odtąd stali się wsią 
akcyi), tem bezkarniej będzie mógł 
wkładać w ich usta najgłupsze w świe- 
cie fioritury. Tło epoki „książę i księż- 
na* zapożyczają od dekoracyi kostyu- 
mów i „stylowego“ tłumu. Dalejże! 
niechno i ludek pospaceruje sobie po 
scenie! Dla uniknięcia zaś możliwych 
z jego strony nieokrzesanych wybry- 
ków, ujmiemy go w karby dyscypliny 
batalionu pruskich gwardzistów tub 
żemy wrzeszczeć w unissono swoje 
arye. No, a jakże z muzyką? Skądże 
dostać tego muzycznie - historycznego 
specyfiku? Wielkie rzeczy! Mamy prze- 
cież wiek trwającą muzykę koś 'ielną. 
„Emancypujmy* ją, a posiądziemy wspa- 
niały materyał dla nadania historycz- 
nego kolorytu owej dyabelsko-religij- 
nej, pobożnie rozpustnej, czczo:świętej, 
tajemniczo-bezczelnej, sentymentalnie- 
szachrajskiej galimatias meyerbeerow- 


sk 

ówczas kiedy Weber w bezpłodnej 
męce dążył do roztworzenia dramatu 
w szlachetnej, uczuciowej melodyi — 
Meyerbeer nie był wcale idealistą-ma- 
rzycielem. Patrzył na operową publi- 
czność okiem praktycznem: rozumiał, 
że przez harmonijne skojarzenie sztuki 
nie zadośćuczyni niczyim wymaganiom, 
tą zaś mieszaniną zadowoli każdego na 
swój sposób. 

Ostateczne zgnębienie poety przypa- 
da naepokę meyerbeerowską. Nieszczę- 
sny Scribe w pocie czoła płodził niesły- 
chane jeremiady dramatyczne, Meyer- 
beer zaś z całym spokojem rozmyślał 
i decydował: jaką część tej plątaniny 
owinąć tym lub owym szpargałem ze 
swej spiżarni muzycznej, - stworzyć 
coś efektownego, niezwykłego, a zatem 
i „charakterystycznego“. Z Meyerbee- 
rem anormalny stosunek czynników 
opery doszedł do zenitu: narzędzie wy- 
razu—muzyka— stała się celem, przed- 
miot wyrazu—dramat — narzędziem. 


(D. e. n.). W. T. D. 


Nr 238 DZIENMNAKIR KI JOWSRI 3 


— W domu Nr 33 przy ul. Puszkińskiej, | włącznie pod wodzą pani Czarneckiej świadczył Kiamilowi-baszy, że Austrya 
SK d-rowi Hermanowi futro wartości| jzjarsko maszeruje dookoła sali przy |wyłącza wsielkie pertraktacye o kom 
« ŚMIERĆ W DOROŻCE viin tor: dźwiękach zamaszystej piosenki. Po|pensacie. Kiamil-baszą odrzekł, że w 
kułu padolskiego przywicziono zmariego w do- takim wstępie następuje krótka przer- takim razie konferencye wogóle nie 
rożce B. Uspieńskiego. Okazało się, że mieszkał | wa. Ustawiają krzesła rzędami i ma- | mają racyi bytu. 
on w domu zajezdnym Dudmanowa pzy ul.|my przed sobą poważną salę odczyto-| Petersburg. — „Now. Wrem.* podaje 
cv! od ©. Ko ag Lt: wą, wypełnioną nieco mniej poważną |ze źródeł wiarogodnych, że konferen 
Z soba pezcjeżdźsiący dorezka B Błażenko, alel publicznością, która z wesołym śmie |cya wisi w powietrzu. Odpowiedź Au 
ą przejeżdżający dorożką B. Błażenko, ale DAT A RER PO. aiz : ; 
chory po drodze zmarł. chem sadowi się lub gramoli na kM stryi i Mineg oczekiwaną jest z dnia 
— ARESZTOWANIE ZŁODZIEJKI. Wczo-|sła, by wysłuchać pogadanki o mrów-|na dzień. Turcya zgodziła się na roz- 
rei, do biura okonondacznoge Łaby zgłosiła się| kach, którą wygłasza pani Żukiewiczo- |szerzenie programu konferencyi. 
niejaka Ksenia Brujewa, która otrzymawszy PO-| wą, wywiązująs się z zadania po mi- 1 
Pda 2, paredłe om, wskżaceg, a tezowskuj choć je ono radnej gdyż | „,, SYtuaeya w Pero. | 
swych chlebodawców, Tym razem się jej nie uda- | WYKła rzeba ściśle zastosowa rg. — „Now. wWrem. podaje 
ło, pone natupolicya ścia, RO już na dą poziomu umysłowego młodocianych |ze Źródeł wiarogodnych, że dyploma- 
pie złodziejki. zaaresztowała ją. Ło sprawdze- |słychaczów. Więc mówi o tem,jak|cya rosyjska uważnie śledzi za rozwo- 
niu tożsamości osoby, okazało się, że Brujewa ; kc sa: HU ; A m. - 
joat adds: anoioiana jako złodziejka zawo | o orowieka do olrzynek szkla |ma Zardiaro miśszać sę AAAA pal 
dowa. | à Js: raw per- 
— ZA HANDEL W NIEDZIELĘ. Ostatniej | nych. skich, lecz w razie potrzeby będzie 
niedzieli cyrkał podolski spisał protokóły o prze-| Przechodząc do psychologii Świata jenergicznie broniia interesów rosyan 
kd oto liana al pk mó RAA mrówczego, wykazuje na przykładach |do okupacyi terytoryum zamieszkaiego 
Śp lita, Pyta Sai ei zbawaa wojnach wj | Goto. «a Medlog intormacyi 
i Portnoja. $ 5 a , , "sz niormacy! 
— WARYACKA JAZDA. W poniedziałek |kim celu one są prowadzone, o wza-|..Słowa* Rosya przypomni szachowi o 
wieczorem tramwaj Nr 736, prowadzony przez|jemnej pumocy i zgodzie w mrowisku | zwołaniu medżylisu. 
I. Wojtenkę, pędził z iście piekielną szybkością|j kończy przypomnieniem, że takaż| Petersburg. — Zaprzeczają pogłoskom 
o zamiarze okupacyi przez rosyan Ad- 
żerbeidżanu. Okupacya możliwa jest 


od cerkwi Narodzenia do placu Aleksandrowskie- P j 
go. Rewirowy Jelczyc wołał i gwizdał, aby] POMOC 1 zgoda powinny panować i 
tylko w tym wypadku, jeśli tego bę- 
dzie wymagała obrona rosyan. 


zmniejszono szybkość, maszynista jednak nie ra | między ludźmi przy pracy i w zaba- 
Petersburg — Z Londynu donoszą, 


czył na to zwrócić uwagi. Policya pociąga | wie. 

Wojteukę do odpowiedzialuości za zbyt szybką Cały odczyt był illustrowany za po- 
że rząd angielski oświadczył szachowi, 
iż zostanie on pozbawiony poparcia 


jazdę. y : A 

z 4 „|mocą'obrazów niknących. O niezwy. 
SCHWYTANIE „DEZERTERA."NA FW Ijem zaintegegsowantu się słuchaczów 

Anglii, jeżeli konstytucya w Persyi zo- 

stanie odwołana. 


daż, aby wzbronione było wykrzykiwa- 
nie na ulicach treści gazet oraz aby 
zapowiedzieć redakcyom pism, że ga- 
zety do kolportowania mogą być wy- 
dawane tylko tym osobom, które mają 
na to imienne pozwolenia. 

— Przeciw loteryi klasycznej. Gu- 
bernator kijowski wydał rozporządzenie 
policyi kijowskiej, aby 1) ogłosiła re- 
daktorom i wydawcom pism peryodycz- 
nych wychodzących w Kijowie, aby nie 
umieszczali ogłoszeń o loteryi klasycz- 
nej Królestwa Polskiego pod grozą od- 

owiedzialności na zasadzie art. 1279 

od. karn.; 2) nie udzielała pod żad- 
nym pozorem pozwoleń na żumieszcza- 
nie takich ogłoszeń oraz 3) przestrzega- 
ła zastosowania się pism do powyż- 
szych zarządzeń. 

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia kijowskiego generał gu- 
bernatora trzej włościanie wsi Biesów- 
ka ostrogskiego powiatu gub. wołyń 
skiej skazani zostali w drodze admi- 
nistracyjnej na areszt od 2 do 3 mie- 
sięcy za naruszenie postanowienia obo- 
wiązującego z dnia 24 czerwca 1906 r. 

— Nominacye. Prystaw z gubernii 
kowieńskiej, Lewikow, mianowany zo: 
stał naczelnikiem policyi śledczej w 
Berdyczowie. Naczelnikiem policyi Śled- 
czej w Żytomierzu zostaje prystaw 
Jastrubanskij. W Kamieńca Podpry- 
staw Kuramowicz. 

— Na Dnieprze ukazała się kra. Tem- 
peratura spadła do 8° niżej zera. Pa- 
rowce przestały już kursować. Wobec 
clągle spadającej temperatury można 
się dziś jeszeze spodziewać utworzenia 
zatorów przed mostami, poczem rzeka 
powinna stanąć. 

— Wybór obrońcy. Jeden z morder- 
ców rodziny Ostrowskich, Szeinicz, o- 
brał sobie na obrońcę pomocnika ad- 
wokata przysięgłego p. T. Zagórskiego 

— Szczegóły napadu na Padoie. Mał- 
żonkowie Horenstein, którzy padli wczo- 
raj ofiarą napadu zbrojnego, byli wła- 
ścicielami jednego z największych skle- 
pów spożywczych na Padołe. Obroty 
ich firmy wynosiły setki tysięcy rubli 
rocznie. Dziennie w kasie bywało po 
kilka tysięcy. W dniu napadu pienią- 
dze dziwnym zbiegiem okoliczności by- 
ły jv oddane do banku; w sklepie 
znajdowała się nieznaczna suma, scho- 
wana w  specyalnej kasie, o której 
egzystencyi rabusie nie wiedzieli. Po 
wejściu do sklepu zbóje rzucili się do 
lady, za którą stali gospodarze, lecz 
przekonawszy się, że w szufladzie jest 
tylko 5 rb., wpadli w wściekłość, Nie 
doszłoby jednak prawdopodobnie do tak 
tragicznego końca, gdyby p. Horenstein 
nie sięgnął do kieszeni, pragnąc, o ile 
się zdaje, ofiarować napastnikom pe- 
wną kwotę pieniężną. Ruch ten atoli 
złoczyńcy wytłómaczyli sobie zupełnie 
inaczej — i myśląc, że H—n chce wy 
dobyć rewolwer, zaczęli strzelać, Rezul- 
taty strzelaniny podawaliśmy wczoraj. 
Należy zaznaczyć, że strzały odznacza 
ły się ogromną celnością. Obecny przy 
najścia kupiec Horowitz odrazu rzucił 
się do ucieczki, kula trafiła go w plecy 
i, przeszywszy go na wylot, wyszła 
przez ramię. Przerażony Horowitz wsko- 
czył do pierwszej dorożki i pojechał do 
domu, gdzie nie mógł zdać sprawy z 
tego, co zaszło. Dopiero po zdjęciu fu- 
tra okazało się, że został trafiony kulą. 
Wezwany |*karz stwierdził, Że rana 
nie jest niebezpieczną. Do stójkowego 
Jewsiejewa strzelano ponad przejeżdża- 
jącą przez ulicę platformą, mimo to je- 
dnak został on raniony w obie nogi. 
Jak stwierdzono, zbóje strzelali z brau- 
ningów dużego kalibru. Oprócz tego, 
mieli oni jeden mauser, którego trzy 
puste naboje znaleziono na ulicy Koże- 
miackiej, jaką uciekali napastnicy. Wła- 
dze sądowe rozpoczęły dochodzenie; 
wczoraj w obecności sędziego śledcze- 
go lekarz dokonał sekcyi zwłok Horen- 
steinowej. Kula weszła z prawej strony 
piersi, przeszyła płuco i utkwiła w ser- 
cu, spowodowując śmierć natychmia- 
stową. Trupa po sekcyi pozostawiono 
w mieszkaniu. Ranny Horenstein znaj- 
duje się w lecznicy Kamiońskiego, wczo- 
raj u łoża jego odbyło się konsylium, 
złożone z profesora Tritschla, d-rów 
Bychowskiego i Palinowicza. Lekarze 
uznali stan chorego za zaduwalniający. 
Temperatura ciała była zupełnie nor- 
malną. 

Ostatnia ofiara napadu — buchalter 
Beysch pozostawił bez środków do ży 
cia żonę i dwoje dzieci. W podobnej 
również sytuacyi znajduje się rodzina 
zabitego zapalacza latarń Strelajewa. 


Londyn. — Na obiedzie, wydanym na || rozproszenia manifestantów. Kilka osób 
cześć nowego lorda mera, pierwszy lord | raniono, 24 aresztowano. 
admiralicyi Mac-Kenne powiedział: Mam Sztutgardt. — Według doniesienia 
prawo oświadczyć, że Anglia nie miała| Schweb. Merkur“ aerostat Zeppelina 
nigdy silniejszej floty, jak teraźniejsza. oddany został do rozporządzenia mini- 
Za'anie utrzymania przy sobie pano- | sterstwu wojny w Berlinie. 
wania na morzu jest zadaniem bardzo i « pisze: W 
trudnem, lecz Anglia zdołała je wyko | Berlin=—„N. D. Allg. Ztg." pisze: 

sobotę ministerstwo spr. zagr. otrzy- 


nać d: maneng dziEjsjnie 2a dhonas pij mało od Francyi materyały dotyczące 


nowanie nazawsze*. Następnie zabrał| "9. 
głos Asquith i powiedział: - „Po mowie zajścia w Casablance, wraz z raporiem 
komisarza policyjnego Borde'a. Z ra- 


wygłoszonej przez Campbeli Bannerma- y i ; 
na rok temu byliśmy świadkami burz- portu tego można wy wnioskować, że 
liwych czasów, dobrobyt upadł, stan | istnieją zasadnicze różnice w francu- 
przygnębienia wzmógł się wskutek spe-|SKiem_1 niemieckiem przedstawieniu 
cyalnych okoliczności, powikłania na| westyi. Zeznania świadków wykazu- 
rynku pieniężnym, spowodowane pani-|J% że stroną zaczepną był Żołnierz ze 
ką w Stanach Zjednoczonych ubiegłej straży konsularnej i sekretarz konsula- 
jesieni, kryzys przemysłowy zaciemnia |'t-, Następnie powiedziano, że urzę- 
horyzont polityczny. Jestem dość opty. | dnik konsulatu niemieckiego w obe- 
mistycznie usposobiony, by wierzyć, że| ności marynarzy francuskich nazwał 
w razie jeśii pokój powszechny zostanie| dezerterów ziomkami i zaprzeczył ka- 

tegorycznie, że są oni zbiegami. Z ra- 


zachowany, są objawy, że reakcya nie : A A 
będzie dlugo trwała. Uwaga Ruropy|POTU francuskiego nasuwa się wątpli- 
wość, czy żołnierze francuscy już na 


zajęta jest obecnie na kilka tygodni za- > i 

targiem bałkańskim. W Turcyi byliśmy | poSZatku starcia zdawali sobie sprawę, 
świadkami najdziwniejszej rewolucyi ze| że, mają do czynienia z urzędnikami 
znanych w historyi. Z radością witam|7 onsulatu niemieckiego. Następnie 
jako naszego gościa ambasadora ture.| twierdzą, że jakoby ze strony francu- 
ckiego. Przekonany jestem, że wyra.|SKiej nie było żadnych obelg czynnych. 
żam uczucia nietylko obecnych tutaj, | W ten sposób fran: uskie i niemieckie 
lecz i narodu, twierdząc, że Ssprzyjamy | Przedstawienie kwestyi stoją ze sobą 
i jego ziomkom w sprawie wprowadze.| " takiej sprzeczności, że zajście wy- 
nia wolności i ustroju konstyiucyjnego | 1488 istotnie dalszego wyjaśnienia za 
w państwie otomańskiem. Świadomi| Pomocą nowego śledztwa, bądź to ze 
jesteśmy trudności, z jakiemi trzeba bę-|5trony władz francuskich i niemie- 
dzie walczyć. Obstajemy przy naszych | Kich, bądź to ze strony sądu polubo- 
prerogutywach najstarszego rządu kon-| WDeBO- 

stytucyjnego, który ma prawo powita-| Beriin. — Na posiedzeniu parlamentu 
nia narodzin wolności w Tuicyi. Co się|rzeszy Bülow oświadczył, iż gotów jest 
zaś tyczy Bośnii i Hercegowiny, to je-|vdpowiedzieć na interpelacyę. Narodo- 
sieśmy zdania, że porozumienie państw | wy liberał Besserman, uzasadniając in- 
osiągnięte przez konferencyę w r. 1871 |terpelacyę naroduwych liberałow o wy- 
i traktaty międzynarodowe nie mogą| wiaazie mówi: „Ugłuszenie wywiadu 
być zmienione bez zgody zainteresowa: | wywowało nadmierne zdziwienie i głę- 
nych państw, Uwazamy, że aby, zmia- | boki smutek, gdy stał» się wiadomem, 
ny traktatu berlińskiego przybrały for-|że wywiad pudaje własne słowa cesa- 
mę prawną, powinny one uzyskać sun-| rza. 

kcyę państw, a w tej liczbie i Turcyi.| „Krytyczne opinie jak zagranicą, tak 
Rząd angielski niema uprzedzeń, ani nie|też ı wewnątrz kraju okazały się nie- 
Ek pierwszeństwa ZE idei, | pochlebne i nieprzychylne. 

ecz porozumienie powinno być kontra- TY A ; x 
sygnowane przez pozostale Strony | pjg Bla Porzaója laktykę kokietowa: 
Turcya poniosła największy uszczerbek A An omiędz AJ li 
i ci, którzy go spowodowali, powinni Francyą i Rosyą. pomiędzy 8%, 


Ww kiwać bó 
"AE Mia = r” zostało Francya, jak też i Rosya, są .poru- 


osiągnięte porozumienie. jed- 
AR: so yp jog szone Nledyskrecyą względem komuni- 


nak powinna zdać sobie sprawę ze i A 
swych interesów i ;,.|Katów pvufnych. Polityka marokań- 
y F ADO ska jest obecnie dla Niemiec utruduio- 


dnie propozycye. Gdyby Austrya i Buł- og a % 

garya doszły do Bob średnt-go poro.|n3- Chiny, Japonia i Ameryka czuwa- 
zumienia, to droga do ogólnego poro- |J*: POsłyszawszy, że flota nasza jest 
zumienia byłaby ułatwiona. Z radością | Przeznaczona dia oceanu Spokojnego. 
oświadczam, że wielkiem zadowoleniem | Boerowie i holendrzy są oburzeni. 
dla nas są rokowania z Izwolskim, po-| Vrazenie wewnątrz kraju wszędzie 
nieważ wykazały one, że punkty widze-|Jest nieprzychylne, a także we wszy- 
nia Anglii i Rosyi w sprawie Blizkiego|3tkich państwach Rzeszy niemieckiej. 
Wschodu są prawie Że zgodne. Naj.| Wtrącanie się cesarza do polityki za- 
szczęśliwszym wynikiem porozumienia granicznej spotkano ogólnym protestem. 
z Rosyą była możność mówienia otwar-| „Wypadki w rodzaju zajścia, które 
cie i przyjażnie o nagłym kryzysie. Od | miało miejsce z ambasadorem amery- 
czasu zawarcia traktatu auglo-rosyjskie-| kańskim Gilem, wywułują najeywsze 
go, Fersya znajdowała się w stanie| ubolewanie. Nasza polityka zagrani- 
anarchii. Niedogodności i straty po-|czna, jak mówi sam kancierz panstwa, 
niesione przez Rosyę przewyższają oj winna być nacechowana zgudnoscią, 
wiele te, które my ponieśliśmy. tząd stanowczością, tresciwuścią 1 stałuścią 
przyznaje, że w nadzwyczajnie ciężkich |oraz niepowinna być hałaśliwą. My, 
warunkach Rosya działała z wielkiem| zwolennicy monarchii, nie puddajemy 
umiarkowaniem, z wielką wstrzemie-| krytyce narzych poglądów  monarchi- 
źliwością, prowadząc politykę, której| czuych, lecz republikanie upatrują w 
zasudą było nie mięszanie się do spraw | podobnych Zajściach wdzięczny mate- 
perskich. Nie chcemy dać powodu do|iyał dla agitacyi przeciw monarhii“. 
przypuszczeń, że pragniemy widzieć w 
Iiuropie podział na poszczególne grupy. 
Jesteśmy w zupełnej zgodzie z Fran- 
cyą, lecz byliśmy jednakowo szczerzy|j Wiedeń. — Według doniesienia „Cor. 
z Niemcami i Włochami, będącymi w] Bureau“ cesarz Franciszek Józef przy- 
związku z Austryą. Zajęliśmy całkiem |jął deputacye muzułmanów Bośnii i Her- 
bezinteresowne stanowisko i nie żąda-|ceguwiny i rady municypainej Seraje- 
my nie dla siebie, lecz pragniemy po-| wa. Burmistrz Serajewa w imieniu de- 
wrzeć wymagania prawa międzynarodo- | putacyi muzułmańskiej zwrócił się do 
wego w Europie i w stosunku uo Tur-|cesarza z przemówieniem, w którem, 
cyi, czyli pragniemy takiego rozwiąza | między innemi, wyraził Życzenie, by 
nia, które usunęłoby możliwość pogwał | muzułmańskie prawa własności zostały 
cenia pokoju i otworzjłoby drogę do| zabezpieczone w drodze prawodawczej 
wolności i ustalenia dobrego rządu*.|i żeby została wprowadzona autonomia 
Oznaczając stosunki Anglii i Niemiec] wyznaniwwa dla muzułmanów. Cesarz 
A-quith powiedział: „Rok minął, jak|odpowiedział: „Z uczuciem zadowolenia 
cesarz Wilhelm był gościem Anglii| usłyszałem z ust deputacyi wyrazenie 
i my nie możemy zapomnieć katego- | uczuć wiernopoddańczych i całkowitego 
rycznego oświadczenia Jego Królew-| zaufania mahometan z Bośnii i Herce- 
skiej Mości, że przeważającym celem|gowiny, ponieważ słowa wasze dowo- 
jego polityki jest utrzymanie pokoju| dzą, że moja wola, skierowana ku za- 
w Europie i zachowanie dobrych sto- | fwarantowaniu zupełnej równości wszy- 
sunków Anglii i Niemiec. Kierowa-|stkim wyznaniom Boświ i Hercegowi- 
liśmy się tem we wszystkich rokowa-|ny, gdzie wyznawcy islamu stanowią 
niach przy obecnych trudnościach poli-| zywioł tak poważny, pojęta jest dotrze. 
tyki europejskiej. Jeśli, jak przypu-| Bądźcie przekonani, że mój rząd będzie 
szczamy, inne państwa mają podobne| czuwał z wielką troskliwością zarówno 
dążności, to chmury zaciągające niebo | nad wszystkiem, co dotyczy waszej wią- 
bądź na Bałkanach, bądź, w innych|ry, waszych obyczajów i zwyczajów re- 


dole w hotelu «Port Artura» policya zaareszto-| |. 5 : 
wała dezertera Małachowa, który przemieszki- | świadczyły liczne głosy w trakcie po- 
wał tam pod przybrauem nazwiskiem Eritrauta. | gadanki, w rodzaju „jak? jak?“ lub 
um „taki sam oblazek jest w mojej ksią- 
TEATR | MUZYKA. zieccel* oraz uznanie wyrażone prele 
gentce w formie burzliwych oklasków. 
Teatr polski. Po odczycie nastąpiły śpiewy chóral- 
Leszczyński w <Złotem runie» Przybyszewskiego. | ne uczenic p. Topczewskiej. Miłe dla 
«Ba ucha swojskie melodye szły bardzo 
_ A zapartym chwilami tchem patrzy: |składnie, Następnie zabrano się do 
liśmy na scenę, na której z genialnie | pier i tańców pod kierownictwem pań: 
spokojną konsekwencyą rozwijała Się | Zykjewiczowej, Topczewskiej, Czarne- 
trazedya—przedewszystkiem Ruszczyca. ukiej, Duglas, Sakowiczówny i Matko- 
W nieporównanej interpretacyi Le-|wskiej, którym dzielnie pomagali pa- 
szczyńskiego to łamanie się w skur-|nowie: Woźniak, Radziszewski, Swi- 
czach bolu „sumienia domu*,to dantejskie | derski i Dąbrowski. 
staczanie się duszy ludzkiej w zachłan Wszystko się udało wyśmienicie, na- 
ną głąb nieuniknionych, jak fatum, |jeży tylko życzyć, aby podobne zaba- 
następstw zbrodni=rozwarło przed na-|wy z pogadankami, ujętemi w pewien 
mi k- okropność i całą grozę swych | system, powtarzały się jak najczęściej. 
wn ; 
Mistrzostwo „gry“ sprawiło, żeśmy 
odczuwanie „gry“ zupełnie stracili. 


Różne. 


Petersburg. — Wernadski w imieniu 
grupy profesorów moskiewskich zł żył 
w senacie wniosek w kwestyi autono- 
mii uniwersyteckiej. 

Petersburg. — Z Berlina komuniku 
ja, że irakcye otrzymują żądania prze- 
petrzenia konstytucyi, wprowadzenia 
odpowiedzialności ministrów i ograni- 
czenia monarchy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — O godz. 11-ej wieczo- 
rem królowa grecka z Wielką Księżną 
Heleną Włodzimierzówną i dziećmi wy- 
jechała zagranicę. 

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan Za- 
twierdził uchwały rady wojennej, przy- 
znające prowizorom, którzy odbyli słu- 
żbę wojskową w niższej randze i uzy- 
skali pochwałę odnośnej władzy, prawo 
pełnienia urzędów w wydziale wojsko- 
wo-medycznym. To samo prawo zosta 
lo przyznane tym szeregowcom rezer- 
wowym, którzy po wystąpieniu z wojska 
zyskali stopnie lekarza, weterynarza 
lub prowizora. 

Kutais. — O godz. 11 rano nadzorca 
szkoły realnej, który niósł pieniądze do 
kasy państwa, został lekko raniony w 
głowę i zrabowano ma 900 rubli. 

Tyfliss — W powiecie tionetskim w 
nocy dn. 26 października zamordowano 
duchownego cerkwi swimokancheń- 
skiej Turkadze'go. Zamordowano go w 
cerkwi podczas odprawiania obrządku 
ślubnego. Zabójca zbiegł. 

Nowoczerkask.—10 uzbrojonych osób 
dokonało napadu na dom właścicielki 
ziemskiej Kogbetlijewej w okręgu ta- 
ganroskim. Zrabowano 8,800 rb. go- 
lówką i na 400 rb. różnych rzeczy. 

Odesa. — Rada miejska przyjęła pro- 
pozycyę generał gubernatora o wydale- 
niu wszystkich kuratorów sanitarnych, 
jako nie odpowiadających swemu sta- 
nowisku. 

Odesa. — Spadł śnieg. 


KRONIKA POLSKA. 


Przed nami była prawda. — Kraków w cyfrach. Ze sprawozdanią, za 
miesiąc wrzesień b. r.. wydanego przez miejlkie 


Czy autora?.. Lesia , 2 
, AE A biuro statystyczne, wyjmujemy następujące cyfry. 
Prawda najwyższa--prawda człowieka. | w miesiącu wrześniu liczył Kraków 109.012 lud. 


Los, fatum, konieczność nie w papie- | ności (w tem załogi wojskowej 6.049). Mężczyzn 
rowym rynsztunku tez, lecz w duszy kit d w Ke, ornych 
iaj nia j ia. | chrzeŝcijańskiego iudności było: 76,305, izraeii- 
ludzkiej, która sama w sobie jest świa ckiego 29,607. Małżeństw zawarto we wrześniu 
tem... 84, urodzin 233 (w tem śluhnych dzieci 179, nie- 
I ból żywy, którego milczenie łamią IE ż A kapa NIe TAA 
tylko „Chwile“, bo on, jak kamień, zalega sprawozdanie grażlicę płuc (30 wypadków) i za- 
zwykle dna i jest beznadziejnie—cichy...|palenie płac (28 wypadki). Między zmarłymi 
Myśmy to czuli, nie rozumując. było: 104 osoby stanu wolnego, 73 w stanie mał- 
Myśmy to przeżywali w takim sto-|zeńskim, 31 wdowim i jedna osoba rozwiedziona. 
pniu, jak gdyby się zbudziły nasze pz 


własne sumienia, jak gdyby wstawało 
Popis gimnastyczny, 


tam upiorne oblicze Ruszczyca, który 
w każdym z nas żyje i ma swją 
« 
O ee ea I CALK WMO RE) 
-|» «zny popi *zny. 
PTE ENA N GS] w fe: = Popgrai popisu złożyły się 3 a SWĄ 
pertuarze Leszczyńskiego. e. O T ca porcie PT konii AAi 
Daje ona miarę tej nadzwyczajnej | czenia zasiępu wzorowego z maczugami i na po- 
artystycznej organizacji, dia której czas sea joy oG a zad 
zda się+ nie: istnieje, która wiedzie | iqpyjy sę. o Paca ZĘ przyrządu nie 
jest młoda, wiecznie wraz z życiem j 


j | | Naogół popis sprawiał nader dodatnie wraże- 
„żyje“ i wszystko, co duch ludzki w|nie, świadcząc o sumiennej i wytrwałej pracy 

rozwojowym swym pochodzie naby wa— | wiczeńców 1 Re al 
J WE SK 5 aczne pos w porównanin z rokiem ze- 
z genialną intuicyą rozumie i odczuwa. | szym Makan. BH W ówiczaniach na przyrzą- 
A przytem technika sceniczna do-| dach, zwłaszcza dobre były ćwiczenia na koniu, 
prowadzona do doskonałości... Umie- wiród b ow ERA zabil 
1 GRĘ f s + si "Zno: a esowani n 
jętność jednym ruchem, błyskiem oka | jakie zasługiwały. Pozostawiała cokolwiek do ży» 
lub drgnięciem głosu- rozświetlać bły- czenia postawa Świesiwych i wykończenie ćwi- 
skawicznie wnętrza duszy—prawdziwie | czeń. Zuać było, że dochodząc do świet«ych wy- 
nadzwyczajna. ników w wykonaniu właściwego ćwiczenia, mie 
Edw. P zwrócono należytej uwagi na tło ćwiczeń, na na- 
w. F. |leżyte za nowanie się ówiczeńca przed i po wy- 

konaniu ćwiczenia. 

O ile popis zastępów był dowodem świetnych 
wyników pracy towarzystwa, O tyle popis zastę- 


(lesienią—Świderskiego; Medor—Malin'a). | pu wzorowego, składającego się z odznaczonych 
Już niejednokrotnie na złotach sokolich i wszech- 


„W trupie Miłośników „znać ubytek swiatowych zawodach gimnastycznych, dał wyo- 
kiiku dobrych, starych sił ` brażenie o tym najwyzszym szczeblu zrę not. i, 
„Jesienią* szło dość składnie, ale zu- kaczy hc i pan A aa a 
; je |Już dziś zosiał osiągnięty. odziw wprawiały 
r. po amotorsku. i IE? SĘ widzów ćwiczenia z PET 1 i na poręczach, 
ról 1 z precyzyą wypowiedziano WSŻY-| wykonane przez p. Małego i p. Horzatko, 
stkie wyrazy, które podobało się auto- W przerwie między ćwiczeniami p. Anochin 
rowi włożyć w usta aktorów. Ale ma- bas „jk o znaczeniu i ERIR gimna- 
i A styki wogóle i wyższości gimnastyki systelnn so- 
ło KRA nadać tym wyrazom kolego ponad miu Preiegeat E odżył szereg 
należytą intonacyę. : dat statystycznych na dowód, jak w miarą po- 
Tak zaprezentował się P. Radzisze- | stępu kulturalnego społeczeństw wzrasta zamiło- 
wski. Głos strasznie wysoki, bez ża- 
dnego wyrazu, recytowanie roli i mało 


Dóputacya bośniacka. 


Berlin. — Wyjaśnienie w „N.-D. Alig. 
Zig.', dotyczące zajścia w Casablance, 
uważane jest za odwrót Niemiec. Kon 
serwatywne pisma  wszechniemieckie 
wyrażają niezadowolenie. „Tages Zei- 
lung“ wyraża ubolewanie, iż rząd nie- 
miecki dopiero teraz zdecydował się na 
„dwrót. Szczególnie ostro wypowiada 
się wszechniemieckie pismo „Tägliche 
Rundschau*. Gazeta mówi o nowym 
ciosie dla niemieckiej polityki zagrani- 
cznej i nawołuje do samoobrony praw- 
nej przeciw nieudolności kierowników 
zagranicznej polityki Niemiec. „Kólni- 
sche Ztg.* wyraża zadowolenie, że 
sprawa przyjęła obrót, wyłączający mo 
żność dalszych nieporozumień. „Berli 
ner Tageblatt“ i niektóre inne pisma 
liberalne witają z uznaniem decyzyę 
rządu niemieckiego. „Berlin. Tagebl.* 
pisze: „Lepiejby się stało, gdyby zupeł- 
nie nie wystawiano żądań, które, jak 
to jest dla każdego zrozumiałe, nie mo- 
gą być poparte“. 

Tabris. — Trzech nietrzeźwych re- 


U Miłośników. 


wanie do sportu i gimnastyki. Przytaczając cy- 
fry, świadczące o rozwoju ruchu gimnasiycznego 
w Anglii, Szwajcaryi, Wloszech, Rosyi i Cze- 
ry. } - cha h, prelegent pominął jednak milczeniem so- 
P. Morawski, choć aktor praktyczny | kolstwo polskie, kióre przecież zajmuj» drugie 
i wiedzący, że szarżowanie w rolach |miejsce wśród zrzeszen sokolich narodów sło- 


u i + | wiańskich. 
„starych* razi, szarżował mocno. Ai Naoyół, powtarzamy, popis wypadł bardzo do- 


ruchy były zanadto młodzieńcze i|yra i może posłużyć jako przyklad pracy dla 
żywe. innych towarzystw gimnastycznych. 


Zwłoki obydwóch wysłano do prosek-| P. Celińska ma głos za nizki do ról Tur. |woiucyonistów wpadło wieczorem do miejscowościach, rozpierzchną się bez | ligijnych, jak i nad waszymi interesa- 
toryum, gdzie dziś zostaną poddane|naiwnych, p. Zalewska trochę przesa- kosa ai di mieszkania tłómacza rosyjskiego konsu burzy. Pokój będzie  wzmocniony,| mi ekonomicznymi,i że będzie się on 
sekcyi. dza, obie jednak wywiązały się z ról latu i zaczęło mu grozić śmiercią. Tłó- hace Sak PEUR nie będą| zawsze stosował spa wskazówek danych 
zadawalająco. macz schował się w konsulacie. naruszone i atmosfera oczyści się z po-| przezemnie i niedawno ponownie po- 

OSOBISTE. Najlepiej grali p. p. Halicki i Roho- Telegramy. New-York. — Na ulicy raniono wy- dejrzliwości i nieufności. Nie powin- |twierdzonych.* Mowa została przyjęta 


— Sekretarz rumuńskiej misyi w Pa 
ryżu, ks. Emil Rosetti-Roznowano wy- 
jechał do Odesy. 


— POŻAR REMIZY TRAMWAJOWEJ, któ- 
ry się rozpoczął onegdaj o godz. 9-ej wieczorem 
ustał dopiero wczoraj. o godz. 8-ej zrana. Dwie 
szopy, w których stają na noc wagony tramwajo- 
we, spłonęły do szczętu. Pożar, jak jnż donosi- 
liśmy, rozpoczął się od drewnianej suszarki do 
piaskn. Dwaj robotnicy, którzy przy suszarce 
pracowali odełani zostali przez instruktora Ku- 
riłowa do innej roboty, a suszarka pozostawiona 
bez dozvrn zaczęła się palić. Sknteczne gasze- 
nie pożaru było uniomożliwione wobec braku 
przyrządów ratnnkowych przy remizie i znacznej 
odległości kranów poZarowych. 

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wieczorem 
w domu Nr 30 przy 0l. Włodzimierskiej, powie- 
sił się w swojem nveszkaniu staruszek, malarz, 
O. Staszewski. Zosawił on w mieszkaniu na 
stole 1,000 rb. w gotówce i brulion testamentu 
spisauego w maju r. b Zapisał on 1,000 rb. mni- 
wersytetowi kijowskicmu, 2,000 rb. politechnice 
i znaczne sumy swym krewnym. Sądząc Z testa- 
mentn nieboszczyk zostawi 100 tys. rb. po sobie. 

— ZASYPANY. Wczoraj koło ul. W.-Doro- 
hożyckiej obsypałn się z urwiska ziemia i zasy- 
pała bawiącego się tam 8-letniego chłopczyka 
Żełudiewa. Chłopca prędko odkopano, jeduak 
wobec dość dotkliwych obrażeń, jakich doznał, 
musiano go odwieżć do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 

— KARA ADMINISTRACYJNA. Na roz- 
kaz gubernatora, właściciełka domu Nr 21 przy 
ul. Zawodzkiej. M. Rumanowowa, skazana zosta- 
ła na 100 rb. kary, albo miesiąc więzienia za 
antysanitarne utrzymanie jej posiadłości. 

— COFNIĘCIE WYSŁANIA. Naczelnik kra- 
ju cofnął rozporządzenie, zabraniające studentom 
Słuckiemu, Zacharzewskiemu, Gogiberidzemu i 
mowi pobytu w Kijowie i powiecie kijow- 
skim, 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania B. Gubare- 
T przy ul, Kaźniecznej Nr 55, skradziono 

rb. 


noby być żadnych rozmów o odosob |okrzykami „żiwio*. Następnie cesarz 
nieniu, lub o wrogich sobie ugrupowa | przyjął deputacyę od rady municypal- 
niach się państw, będących wspólnymi | nej Serajewa. Odpowiadając na mowę 
opiekunami cywilizacyi i stojących ja: | powitalną burmistrzu miasta, cesarz po- 
koby na straży wszechświatowego po-|dziękował za wyrażenie uczuć wierno- 
koju. Nic nie zmusza nas do chwiej-| poddańczych i zapewnił członków do- 
ności i odstępowania od zaciągniętych | putacyi o swych najlepszych chęciach 
z bowiązań, do popełnienia bodaj na|i że nadal będzie dążyć do kulturalne- 
jedną chwilę wiarołomstwa względem |go i materyalnego rozwoju Serajewa. 
i tniejących stosunków przyjaznych. {Słowa cesarza zostały przyjęte okrzy- 
Takie jest niezachwiane przekonanie |kami „żiwio*. Następnie urządzone zo- 
całego kraju. Flota nasza stoi na wy-|stało uroczyste przyjęcie w ratuszu na 
sokości wszelkiego zadania, któreby zo-|cześć obydwu deputacyi. Burmistrz Lit. 
stało nań włożone, i kraj może być|ger witał gości, oświadczywszy, że 
przekonany, że nie pominiemy niczego, | niemcy żywią życzliwość dla mahome- 
aby utrzymać flotę na wysokości, za-|tan i że Wiedeń na znak przyjaźni wy- 
warunkowanej przez konieczność naro-| buduje meczet. 

dową. Rządy się zmieniają, większość 
parlamentarna powstaje i niknie; jedno 
przekonanie panuje niepodzielnie wśród 
angielskiego narodu — przekonanie o 
konieczności naszej hegemonii na 
morzu. 


Londyn. — W izbie gmin Rutterford 
zapia oTa, czy gi uważa on Ba 
pożądane w interesach umowy anglo- A . ; 
rosyjskiej wszcząć kwestyę, aby rządy a. r wr: Ria yn . 
europejskie odwołały swoich podda-| 14 posiedzeniu konwentu senlorow 
nych, znajdujących się w służbie serb-| wniosek, zdążający do zmodyfikowania 
skiej. Grey odrzekł, iż uważa on|prac Dumy w sensie szybszego rozpa- 
wszczęcie tej kwestyi za nieporządane. |trzenia spraw, dotyczących Polski. 


ziński. P. Halicki stworzył typ dobry, 
udatnie był ucharakteryzowany, wymo- 
wę miał jasną: p. Rohoziński cokol- 
wieczek szarżuwał, ale w jego roli to u- 
chodzi. 

Co się tyczy „Medora“, to nie wiem 
doprawdy, poco ujrzał on światło kin 
kietów. Rzecz nudna i rozwlekła, bez 
żadnej warteści literackiej i seenicznej, 
może być chyba dawana tylko na po- 
pis aktora, grającego rolę tytułową. 

Zresztą Miłośnicy istnieją chyba po|tę 
to, aby kultywować zamiłowanie doj, 
prawdziwej sztuki. Wartość zaś arty- 
PEL ei ir Malina o jest „bźrózo słów Szajkowicza, że w Moskwie krążą 

saniat ; Z, ogłoski, jakoby Guczkow wypowiedział 

Najlepiej grała p. Połoniecka, sól „P: Ea za  przyziłśniefh Adoi Bośnii 
Waopek Zznpełnie dobryse zozoa oina i Hercegowiny. Oczekiwane jest zaprze- 
udała mu się scena w akcie drugim.| „oni, p: o a wał p 

P. Halicki, jak zaznaczyłem, Te Petare. ny o 2 będzić 
wał rolę „Medora“ starannie. Ale rola nalegał na uznanie wniosku o wolnych 


ta, niezmiernie trudna i ciężka, w je- słuchaczkach za nagły, oczekując, że 


go wykonaniu wyglądała tylko jako > 
sumienna robota aktorska. Całość by-| w. Pa i i pn SEC 
ła jednak jednostajną, ani jednego na- A=. u A SGAS a ANis 


tomiast porywającego miejsca. 
Panie Pobóg i Janińska role swoje 
wykonały nieźle. 
8. J. 


strzałem z rewolweru dyrektora póczt 
Morgana.  Złoczyńca odebrał sobie 
życie. 

Konstantynopol. — Ambasadorowi ro- 
syjskiemu, który odwiedził wielkiego 
wezyra i ministra spraw zagranicznych, 
zakomunikowano, że Turcya, zawsze 
pokojowo nastrojona, udowadnia swoje 
dążenie do pokoju, zarządzając od da. 
28 października uwolnianie rezerwistów 
w 5 dywizyach 3-go i 4 go korpusów, 
a także dla udowodnienia swego na- 
stroja pokojowego Turcya odwołała po- 
wołanie rezerwistów w innych dywi- 
zyach, gdzie powołanie było wyzna- 
czone. 

Wieczorem dn. 27 października ma- 
rynarze austryaccy wraz Z marynarza- 
mi bułgarskimi statku handlowego po 
hulance w kawiarni holenderskiej zer- 
wali i spalili flagę turecką. 

Zajście wywołuje kormentarze. 

Porta w nocie do ambasadora au- 
stryackiego żąda przeprosin. 

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau* dono- 
szą Z Konstantynopola: Odbyło się szó- 
ste posiedzenie delegatów bułgarskich 
i tureckich w obecności Grossa, dy- 
że gabinet APA zwrócił się do ga- | rektora spie oryania mych. iR 
6 binetu angielskiego z żądaniem wpły-|tni oświadczył, że zarząd kolei będzie 
Zabatwa GZW WE" 1G, nięcia sk. Serbię, db ta “h prowadził rokowania nie za pośredni- 

Dulce cum utile pod tem hasłem od- |zmniejszyła liczebność swej armii. ctwem Porty, lecz bezpośrednio z Buł-| Budapeszt. — Pomimo środków zapo- 
była się w niedzielę zabawa dla dzieci.| Petersburg. — Według informacyi z|garyą, przyczem powołał się na wyra-|biegawczych przedsięwziętych przez po- 
urządzona przez „Koło kobiet* w sali| Wiednia, Serbia ściąga wojska do Du-|żone wpierw przez Bułgaryę życzenie. |licyę, s -d. urządzili pochód demonstra- 
P. T. G. naju i Sawy. Tabris. — Rewolucyoniści aresztowa-|cyjny w celu wyrażenia protestu prze- 

Rozpoczęła się o g. 4 ipół. - Przeszło| Petersburg. — Z Konstantynopola ko-|li Seida, który przygotowywał zamach |ciwko ordynacyi wyborczej. Policya 
setka dzieciaków płci obojej do lat 14| munikują, Że ambasador austryacki 0- |na Sattar-chana. zmuszona była uciec się do broni dla 


(Od korespondentów własnych). 


Z życia parlamentarnego. 


Petersburg.—Guczko w odwiedził Sto- 
łypina dla porozumienia się w sprawie 
komisyi robotniczej. Stołypin uznał za 
pożądane zapoznanie robotników z pro- 
jektem asekurowania, z wyłączeniem 
jednak wszelkiej agitacyi. 
Potersburg.—Żostanie wniesiona in- 
rpelacya o zamknięciu w Moskwie ze- 
rania słowiańskiego. 


Petersburg. — „Wieczer* podaje ze 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 
Wniosek Koła Polskiego. 


Zatarg bałkański. 
Petersburg.—Z Londynu komunikują, 
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KIJOWSKI 


Nr 238 


Ze Związku hodowlanego przy 
podolskiem Towarzystwie rolniczem. 


Komisya, wysłana przez związek ho- 
dowlany przy podolskiem Towarzystwie 
rolniczem do Szwajcaryi po zakupno 
matrryału hodowlanego, a złożona z 
pp. Leona Rohozióskiego, właściciela 
dóbr w Konstantynówce, i dr. Zyg- 
munta Markowskiego, inspektora ho- 
dowli, powróciła, zakupiwszy siedm 
stadników i dwie jałówki dla obór w 
majątkach p.p. Kazimierza Czerwińskie- 
go w Olchowcu, Antoniego Dorożyń- 
skiego w Pasiecznej, Stefana Dersev:lla 
w Pasynkach, Zygmunta Kraczkiewi- 
wicza w Białej, Tomasza Michałowskie- 
go w Kosoucach, Artura Russanowskie- 
go w Jakuszyńcach. Leona Rakowskie- 
go w Kozińcach i Tomasza Sumow- 
skiego w Zazuliczach. 

Dla obory p. K. Czerwińskiego za- 
kupiono stadnika w Diemligen, miej- 
scowości położonej w pobliżu Zweisim- 
mem, w słynnym Simentalu. Stadni- 
nek „Held*, urodzony 20 listopada 1907 
r. po „Dowecie*, nagrodzonym pierw- 
szą nagrodą podczas premiowania w 
Qi, z matki Mei, której mleczność po- 
dają na pięć tysięcy litrów rocznie— 
jest zwierzęciem bajecznej piękności. 
Silnie rozwinięty, a przytem niezmier- 
nię harmonijnych wymiarów, zapowia- 
da stadnika, który jedną z pierwszo- 
rzędnych obór, jaką jest obora w Ol 
chowcu, odświeży i postawi na wyży- 
nie, na jakiej stanęły inne gałęzie tego 
wzorowego gospodarstwa. Pun Czer- 
wiński ponosi niemałą zasługę, stwa- 
rzając w swej oborze źródło, skąd czer- 
pać mogą materyał hodowlany sąsied- 
nie majątki. 

Dla obory w Pasiecznej, p. Antoniego 
Dorożyńskiego, zakupiono niemniej pięk- 
kneg» stadnicika w Lasterbach, miej 
scowości w Simentalu, słynnej z ho- 


dowli bydła. 


Stadniczek ten „Franz“, |ogromnie cenią, jako zapowiedź olbrzy- 


o wspaniaie rozwiniętym kośćcu, uro-,miego wzrostu, nadają stadnikowi te- 


dził się 2 grudnia 1907 r. po znakomi- 
tym, wielokrutnie premiowianym „Ne- 
ronie“ z matki „Filrsi* olbrzymiej 
krowy, o mlecznoś'i notowanej do 4 
tysięcy sześciuset litrów rocznie. 

Dla obory w Pasynkach zakupiono 
w Charnicy stadniczka „Carło*, urodzo- 
nego 28 grudnia 1907 r. w kantonie 
fryburskim u znanego hodowcy Augu- 
sta Rinio. Stadniczek ten po „Amou- 
reur“, premiowanym w 1906 r, z mat- 
ki „Flory“, której mleczność dochodzi w 
bieżącym roku do nieprawdopodobnie 
dużej cyfry sześciu tysięcy litrów, po- 
stawi oborę fryburgów w Pasynkach 
na stopie, jaką hodowia zajmuje w za- 
chodnio europejskich gospodarstwach. 

Dla obory p. Z. Kraczkiewicza w Bia- 
łejj w Której kolekcya simentalerów 
nagrodzoną byla podczas tegorucznej 
wystawy w Winnicy złotym medalem, 
zakupiono przepysznie zbudowanego 
stadniczka w Diemtigen. Stadniczek 
ten, „Sep“, urodzony 27 grudnia 1907 r. 
po „Kurokim*, nagrodzonym w Oey naj- 
wyższą nagrodą, z matki dużej mlecz 
ności (4800 litr. r) i niesłychanej wiel- 
kości, posiada olbrzymio rozwinięty 
przód, znakomicie wysklepioną klatkę 
piersiową, czem nada potomstwu tak 
wysoko dzisiaj cenione zalety. 

Dla obory p. Tomasza Michałowskie- 
go zakupiono stadnika w Miihlebach. 
Stadnik ten, urodzony 26 stycznia 1907 
r. z „Hausa*, nagrodzonego na wysta- 
wie w Medyolanie w 1907 r. wielkim 
złotym medalem, a ktorego wartość 
oceniają obecnie na dziesięć tysięcy 
franków, (jako 6 miesięczny cielak ku 
piony został przez związek szwajcarski 
za p:ęć tysięcy franków od hodowcy 
Habbegera w Oberhef-n), z matki 
„Schig*, odznacza się niesłychanie roz 
winiętym kośćcem. Szczególnie przód, 
a nadewszystko kłąb, sterczący nieco 
ponad poziom linii, co w Szwajcaryi 


mu charakterystyczny wygląd. W cią- 
gu b. r. był on już użytym na Alpach 
do pokrycia kilkunastu krów pierwszo- 
rzędnej wartości, za co upłacano po 50 
franków taksy. 

Stadnik ten — wybrany przez d-ra 
Markowskiego z pośród kilkudziesięciu 
innych, ze względu na zadanie, jakie 
ma do spełnienia w oborze kosouckiej— 
żasługuje istotnie na dokładne obej- 
rzenie resp. opisanie, gdyż zwierzę te- 
go rodzaju nie często spotyka się. 
Dlatego też w najbliższej przyszłości 
ukaże się praca naukowa dra I. Mar 
kowskiego, o ewolucyi, jakiej ulegała ho- 
dowla bydła w Kosoucach w ciągu łat 
20, umiejętnie prowadzona—gdzie bę- 
dzie również pomieszczony opis i wize- 
runek, stadnika iinportowanego obecnie 
z Miihlebach. 

Dia obory w Jakuszyńcach p. A. 
Russanowskiego (starszego) zakupiono 
wspaniały okaz stadniczka w Diemti- 
gen. Stadniczek ten, urodzony 27 gru- 
dnia 1907 r. po „Joggim* od „Bir, 
której mleczność wynosi z górą cztery 
tysiące litrów rocznie, odznacza się 
niezmiernie harmonijną budową, do- 
brym wzrostem, tudzież zapowiada się, 
jako znakomity reproduktor. 

Dla obory w Zazuliczach p. Sumow- 
skiego zakupiono stadnika rasy sury 
ckiej w Rossan. Stadnik ten, „Hana*, 
ur. 18 maja 1907 r. po „Ali“, który o 
trzymał najwyższą nagrodę w PTfaffi- 
kon, a następnie w Zug i Frauenfeld, 
z matki „Rubel“ po „Zarze“, słynnej z 
najwyższej znanej dotychczas mleczno- 
ści, posiada nadzwyczajnie dużo typu, 
a pod względem budowy jest podzi- 
wienia godny. Stadnik ten pokrył 
już po zakupnie trzy jałówki, które 
tego roku uzyskały najwyższe nagrody 
na wystawie bydła hodowlanego w Lu- 
cernie, gdyż właściciel pod tym warun- 
kiem go sprzedał. 


Wreszcie dla; obory w Kozińcach p. | dzenia stałej komunikacyi powietrznej może być 


Leona Rakowskiego, z której wysta 
wiony tego roku na wystawie rolni- 
czej w Winnięg. stadnik „Beru“, oce- 
niony na 1200 rubli, wzbudził powszech- 
ny podziw, zakupiono w Lenk duże 
jałówki odmiany bern - simentalskiej, 
rzadkiej piękności. Jałówki te pokry- 
te zostały w Szwajcaryi stadnikiem 
„Sułtan“, obecnie najwyżej cenionym 
ze wszystkich reproduktorów, jakie 
związek berneński posiada. Zwierzę to 
rozmiarami dochodzi do niewidzianej 
wielkości, a przytem tak jest piękny i 
łagodny, że znane są w Szwajcaryi 
kartki z fotografią „Sułtana”, prowadzo 
nego na nitce przez trzyletuie dziecko. 
Jałówki, zakupione dla obory w Koziń- 
cach, „Blśss* i „Dogg“ liczą po dwa 
lata i jaż obecnie dorównują pod wzglę- 
dem wzrostu dużym krowom. 

Cała zakupiona kolekcya, zgromadzo- 
na w Erlenbachu do transportu, ogląda- 
na była przez bawiącą w Szwajcaryi 
równocześnie komisyę z Japonii i Wiir- 
tembergii, przyczem wyrażano się o 
niej z podziwem. Japończycy, którzy 
zakupili dwadzieścia pięć stadników w 
Simentalu i piętnaście w kantonie 
Szwyc, mieli wprawdzie również piękne 
okazy, płacili jednak za nie dwa i trzy 
razy więcej, niż nasza komisya. 

Na wiosnę przygotowuje się nowa 
ekspedycya po stadniki do Szwajcaryi, 
Oldenburga, Fryzyi i Holandyi, tudzież 
do Anglii po trzodę chlewną. 

Zamówienia przyjmuje p. Leon Ro 
goziński w Konstantynówce, poczta 
Turbów, lub dr. Zygmunt Markowski, 
inspektor hodowli we Lwowie, ul. Pie- 
karska l. 40. 


Podbój powietrza. 
Jeżeli «podbój powietrza» póidzie dalej tem 
samom tempem, co dotychczas, chwila zaprowa- 


bardzo blizką... Jak daleko postąpiono od pierw- 
szych prób Santos-Dumont'a, którym zachwycano 
się, gdy uleciał 500 m. balonem. Obecnie setki 
kilometrów można przebywać aeroplanem z szyb- 
kością 60 kil. przeciętnie, a ponieważ aeroplan 
lecioś może prosto przed siebie, nie trzymając 
się wytkiętej drogi, może więc prędzej przeby- 
wać przestrzenie, niż najszybsze pociągi. 

Wilbur Wright pływa po powietrzu całemi 
godzinami, z szybkością 60 do 70 kilom. na go- 
dzinę, i to nie sam, ale bierze z sobą towarzysza, 
Przy jednym z ostatnich wzlotów wzniósł się do 
wysokości 50 metrów i nagle zatrzymał motor. 
Latawiec nie spadł jednak na ziemię, ale opu- 
Szczał się zwolna jak spadochron. Ton ekspery- 
ment miał przekonać publiczność o tem, że lata- 
wiec nie grozi niebezpieczeństwem nawet wtedy. 
gdy motor się popsuje, co zawsze może nastąpić. 
Po tych próbach aeroplan Wright'a został nabyty 
przez spółkę za pół miliona franków, pod waruu- 
kiem, że Wilbur nauczy sterowania trzech me- 
chaników lub amatorów. Lekcye już się rozpo- 
częły, a niebawem zacznie się budowa aeropla- 
nów na sprzedaż, cena 15 do 18,000 frauków 
z motorem, tyle co dobry samochód. General- 
nym agentem jest syn prezydenta gabinetu fran- 
cuskiego, p. Michał Ciómenceau. Francuscy że- 
glarze powietrzni również prowadzą dalej swe 
doświadczenia, Dotycbczas robioue były one na 
ogrodzonych polach i latawce krążyły w kółko. 
Dopiero Fahrman vdbył pierwszą w świecie po- 
dróż balonem, wybrał się bowiem z Chalons do 
Reims i odbył przestrzeń 27 kil. w niespełna 
pół godziny. Płynął ponad polami, lasami, wio- 
skami, a spotkawszy po drodze rząd bardzo wy- 
sokich topoli, wzbił się na 50 metrów w górę 
i przeleciał ponad tą naturalną przeszkodą. 

Podobną wycieczkę, 14 kil. tam i napowrót, 
odbył inny aeronauta Bleriot, którego maszyna 
jest monoplanowa, o jednej płaszczyźnie, gdy 
Wright, Delagrange i Fahrman mają latawce 
o dwóch równoiegłych płaszczyznach. 

Rozpoczęła się jednem słowem cała serya wy- 
cieczek balonami, a klub aeronautyczny rozpisał 
nagrodę 100,000 franków dla pierwszego aero- 
nauty, który w latawcu odbędzie podróż okrężną 
po miasiach Szampanii. 


Dłuższe podróże aeroplanem zależą wyłącznie 
od tego, jak wielki zapas benzyny i oliwy można 
zabrać. Ponieważ zaś aeroplan może dotrzeć 
iam, dokąd dotychczas człowiek nie mógł się do- 
stać, odkrycie przeto bieguna północnego staje 
się obecnie: zupełnie możliwem, od Szpichergu 
bowiem biegun jest odległy o jakie 1,000 kil., 
a przestrzeń tę aeroplan przeleci tam i z powro- 
tem w 32 godziny. 


BID ZE TREE 
„Uczciwy znaiazca!. 


Pod tym tytułem zamieszcza «Frankfurter 
Ztg» następującą opowieść: Z Berlina otrzymał 
jeden z wiedeńskich dzienników następującą to- 
legraficzną wiadomość. «Cesarz Wilhelm podczas 
jednego ze swych rannych spacerów w paw 
tenie dostrzegł na drodze jakiś przedmiot. Oka- 
zało się, że jest to świeżo U, nocna ko- 
szula. Cesarz rozkazał odesłać ją do binra pre- 
zydyum policgi, gdzie się przechowuje zgubione 
przedmioty. Dotąd właściciel się mie zyłosił. 
Nie po raz pierwszy zdarza się, że cesarz znale- 
zione przedmioty odsyła na właściwe im miejsce 
przeznaczenia». 

«Na tw zosiał wynaleziony telegraf, dodaje 
złośliwie od siebie «Frankfurter Zw, by podo- 
bnie wzruszające wiadomości przekazywać stoli- 
com państw ościennych. Niechże serca niemie- 
ckie ogarnia radość, ze do rzadkiej kategoryi 
uczciwych znalazców, należy także cesarz nie- 
mieckia, 


ODPOWIEDZI OD REDAKCY!. 


W-ny Szcz. Z.  Nadesłanego «Marzenia» 
umieścić nis możemy. Na pzystot prosimy 0 
nadsyłanie dla wiadomości Redakcyi swego na- 
zwiska. 
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Bezwarunkowa gwarancya 


długoletniego współpracownika firmy „„Żyrardówić 


ładysława 


a 


) 
| „Biały Paw“ 


Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie 
kwartalnie rb. 2. 
Adres Redakcyi i Administracyi 
Kijów, Michałowska 10 m. A 
Wydawca Władysław Kindler. 


zupełnej trwałości 
FABRYCZNY SKŁAD 
Kijów, Breszozatik 20. , 


A sk 


4 


-3346-11 


[wanowskiegqo 


Kreszczatik 37, vis á vis Funduklejowskiej. 


Poleca: Płótna, bieliznę męską i damską gotową i na zamówienie, kołdry, plody, koł- 
dry watowane ręcznej roboty, wyroby ponczosznicze i trykotowe, kołnierzyki, mankiety. 


krawaty, spinki. Wyroby zakopiańskie, 
ski, szpiecruty i inną galanteryę. Burki 
la niane wyroby. Ceny stałe nizkie, 


ortmonetki, portłele, papierośnice, parasole, 
awuckie oryginalne, dery na konie, weł= 
Błuzki szwajcarskie po sezonie za bezcen. 


— wtiówowci 


Polski Magazyn Płócien i Bielizny 


K 
S 


KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 


Drokarnia Polska w 


36—4317—4 


Główny skład wy- 
łącznie szwajcar- 
skich jodwabnych sit, 
nagrodzonych  majwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy” 
stawach. 


Firma egzysiuje od 1888 roku. 


Maszyny młynarskie i wszelkie do nich przybory. 


Przedmioty techniczne I elektryczne. 
Adres dla listów: S. Ansman, Dla depesz: 
Zusman. „”3U90-13 


Kucharka 


cye osobiste. Dmitrowska 21 m. 12. 


specyalny Skład Maszyn Mieczargkich 


4 Michał Jasiński i S-ka 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7. 


Biuro Techniczno-Mleczarskie 


urządza mieczarnie ręczne; ma- 
neżowe i parowe. 


Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych. 
SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH. 


KJ Gniotowniki do owsa, żyta, jęczmienia, fabryki braci Simon | 
Nowość! Frères, Cherbourg. 


„—3725—8 


kownice do jarzyn i t. p. 
Katalog obszerny wysyła na żądanie. 


Maszyny do bielenia i dezynfekcyi. Szaż- 
20--3032—25 


Skład fabryczny 
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie 


K. SEPTER i Sk-a 
Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 
LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI 


w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i w in- 
nych deseniach. Patentowane linoleum. 


Fortepiany i Pianina 


| fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 875 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 


ZŻylańska Nr. 27, Telefon 185. 


„-3089-25 


Wyszedł z druku nowy numer tygodnika saty- 
rycznonsliłerackiego i humorystycznego;, p. t. 


Redaktor Leon Radziejowski. 


Hacele do podków 


L 
oryginalne GA 


A1075 


„uzta 

z latar- 
4*.boz któroj 
„kip-falayfi= 


gł 


FabryczDa 
kacja lub 
odrobienia = 


marka 
wiek 


Y 


MEBEZPIECZEÁSTWO 


ROZI WAM! 


Szajka naśladowców w pogonizalatwym 
zarohkiem, nie bacząc na atraszną 
szkode, ZE chorym na 


EGZ , 


liszaje, krosty, rany, oparzeliznę pry- 
azcze i t. p. afałszawało taki w naj- 
wyższym stopniu, leczniczy preparat, 
jakim jest LAIN! 
Czuję się w obowiązku uprzadzić o tem 
wszystkich, używających tego środka 
abacnie i w przyszłości przy różnych 
chorobach skóry. Na każdym słoiku 
znajduja się mój podpis atramentem 
niebieskim i wyżej wskazana fabryczna 
marka „czławiek z latarnją", bez której 
Lain-falayfikacja Inh podrobienie — 
Cena maści „Lain“ 1 rb. 50 kap. 
Proszę zwrócić nwagę na adres: 
SERGE ROÓSTEN, = 
St. Peteraburg, Kazańska ul. 26. = 
W sprzedaży znajduje się również mydła 
„Lain“ skuteczne we wszelkich cier- 
pieniach skóry. Cena kawapka 75 kop., 
i/s tuz. & rh. Pudełka pudru hygjeniez- 
nego „Lain“ I rh. Przesylka ZA zali- 
czeniem podług taksy pocztowej 


5-=4327—2 
poszukuje miejsca, ma 
świadectwa i rekomenda- 
3-4404-2 


Kijowie, ulica Wasiiczykowaka (Prorezna) Nr 9, róg Pusskibakiej. 


powszechnie uznane jako najpraktyczniej- 
sze i najlepsze poleca 


Dom Handlowo-Przemysłowy 
Michał? Bukowiński w Kijowie, 
Kreszczatik N 5, telefonu 927. Adres telegr „EMBU“. 


rb. 3 


2038—49 
12. 


„-4415-1 


W każdym domu, zwłaszcza 

wiejskim dworze, znajdować 

się powinnny 2 pudełeczka 
Nr1iNr 2 
Prawdziwyc 


MOVER MONSON 


Służą we wszystkich wypadkach niestraw- 

ności, chorobach żołądka, cierpieniach ner- 

wowych, wodnej puchlinie i rozpoczynają: 

cych się gorączkach. Do nabycia w aptekac 

i składach aptecznych, gdzie się udziela do- 

kładny opis tych, na całym świecie znanych, 
czysto roślinnych środków. 


Kolegium zdrowia u Brytanii 
Londyn, Eusten Road 33 6-4021-3 


Morison & Co. 


Gdzie niem, udać się do głównych składów: | 


Południowo-Rosyjskiego Tow. Farmaceu- 
tycznego i A. Trepte w Kijowie. 


Pzencje się dużej widnej sali na ate- 
lier artystyczne. Zgłoszenia listownie pod 
adresem: Prorezna b m. 12, Kopernicka. 


6-4349-3 

„ ukończywszy wykształcenie w Pa- 
Polka ryżu poszukuje odpowiedniego 
miejsca, posiada francuski, muzykę. Infor- 
macye: ul. Michajłowska 20 m. 12. 10-4375-3 


Buljony 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
M. Noworyto—Warszawa Nowogrodz= 


Maszyna pisząca 
Hammond 


Model 1908 roku %wWmg 

| N: 12 

| Visible 

Tabulator 

Pismo wyraźne. Dwubarwna wstęga. 
Na jednej maszynie można pisać w kil- 


ku językach i rozmaitemi pismami. Momen- 
talna zmiana pisma. 10—4410—1 


Handlowo-Przemysłowe Towarzystwo 


T. J. HAGEN 


Filia | Kiļowska—Kreszezatik 35. 


moe e 


OJ NAGR.W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU. 


(SKUTECZNOŚCI) 
[NA WYNISZCZENIE 


Z UNOJUDJO BOĄABUL 
BU FUAN 98981M 


W” LESZNO 12 
NASLAQOWNICTW, 


miu oLvraw15'* 


WYSTRZEGAĆ SiĘ, 


suche wyborowe poleca fabryka 


/ Witold Scheitz i S-ka 


Sławuta, Wołyń 10-4406-1 


przysięgłego poszukujo 
miejsca pisarza. Sofi- 
1-4411-1 


U adwokata 


jowska 10 m. 17. 
z głodu i chłodu ro- 


L mierająca dzina, bez żadnych 
srodków do życia, prosi o pomoc. Diesiatin- 
ny Zaułek N 2 m. 34 (w sitegen agi Jia 

-4412- 


Wydzierżawia się majątej „Bebechi* 350 
dziesięcin z domem, budyn. w Latycz. pow. 
od stacyi „Derażnia* 21 wiorst i od fabryk 
18 wiorst cena 14 rub., mogą być odane 
110 dziesięcin tegoż folwarku wysokiej kul- 
turze korczówek. Cena 18 rub  Informacye: 
Poczta — Zińków. Bebechi, Z. Pokrzywnieki 
lub Nesterowska 18 m. 6. Donner. 
3-4392-1 
0 wynajęcia pokój z kuchnią, wodą i 
` zlewem 15 rb. miesięcznie dla bezdziet- 
| nych. Pawłowski zaułek Ne 18. 3-4114-1 


Zukowa. 


ka 28. Poleca nauczycieli, nauczycielki, 

bony polki, niemki, angielki, sprowadza fran- 

cuski, z własnego biura w Paryżu. 
40—3959—13 


za konwersacyę francus- 
kiego udzielam lekcyi mu- 
4-4272-10 


W zamian 
zyki. Zaułók Nesterowski 9 m. 1. 


Buchalter leśny 3-4386-3 


oszukuje pracy. Świadectwa za 18 lat. Wiel- 
a Dorogożycka d. N 27 m. 2. Domański. 


pły, 
Arukarnia polska” | 


I 
l 


—">—= 


as w Kijowie, um 

Prorezna 9. Cel. 1672. 

GGGGGOGGOC "0068 

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 

Ceny umiarkowane. 


dinen czu | wm w 
EC SOA 


v A -wychowawczyni ze 
N auczycielka skromnemi 1# maga- 
niami potrzebna do nauczania początkowe- 
go z konwersacyą trancuską do dziewczynki 
/-mioletniej oraz do opiekowania się troj- 
giem dzie 1 młodszych. Oferty, zaopatrzone 
w kopie świadectw proszę nadsyłać pod 
adresem: Warzycki, Chabno, gub. Kijow. 


3-4 03-2 


| a 


